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Za Redakcją odpowiedzialny

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A. »viiviströcya. Ekspedycja i Bióro Redakcji prsy pla­
cu Wilhelmowakim pod Nr. 1$.

Dziennik Poznański
^chodzi codziennie z w.jjĄtkiewi póniedzkiU-ow i dni 

p«4wi§t.»ych. *
Csna ogłoszeń (kifceratów):

Od wiersza drobnegiP 1 sgr. 3 fep. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3y;gr. (incl. tłumaczenia).' 

Źisty’
¿8 redakcji, administracyi i ekspodycji winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
&SSEË22ZSÎS-22

Przedpłat» kwartalna 
wynosi w Pazuaniti 2 tak 15 sbr.t w państwie nie 
łuieckióm 3 tak 1 sbr. 3 t’ii., w Austryi ■> ¡guldenów 
wo Francji 13 fr., w Anglii 4 tak J5 gr., w e%w&y 
5 tak 15 sbr., w Danii 4 tak 2 sbr., we jWlosztcb 
w Szwiycaryi i Bolgii 4 tak, w Turcji 23 ń., w Ame­

ryce 6 tak kl;'a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w okspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruski Aj.. oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeńtnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Fozn. 
Kękopisraa

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczona będ

sss-^iMsał

W Krakowie J oz e f Czech. — W Paryżu L i br a i ri e du Lu 
verseile, agence d annonces internationales, 100, Kue 
m ey e r, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internation

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAM, 7 listopada.

Ze spraw Francyi dotyczących to dzisiaj zazna- ■ 
czyć . należy, że po dobrem przyjęciu, jakiego doznało 
orędzie marszałka przez wszystkie niemal stronnictwa 
Zgromadzenia narodowego, coraz więcej ustala się prze­
konanie, że przedłużenie władzy prezydenta jedynym 
jest sposobem wyjścia z niepewnego położenia i jedy­
nym środkiem, zapobiegającym możliwym rozruchom. 
Już wczoraj wspominaliśmy, że cała prasa francuzka z 
małenii tylko., wyjątkami pochlebnie wyrażała się „o 
pebiérn energii.orędziu“, podobały się mianowicie zje- i 
dnej strony miejsca, w których prezydent wspomniał j 
o projektach do praw, wymierzonych przeciwko prasie 
i przeciwko urzędnikom komunalnym, „którzy zapomi- ; 
nają, że organami są prawa“, z drugiój zaś strony ■ 
wzmianka o agitacyach stronnictw monarchicznych w i 
celu zaprowadzenia restauracyi zjednała sobie republi- j 
kanów, ponieważ ich przekonywa, że inarszałek do ża­
dnego nie należy stronnictwa i że się ¡uważa tylko za 
wykonawcę woli Zgromadzenia. Niewątpliwą tćż jest, 
że tak fuzyoniści jak republikanie popierać będą wnio- i 
sek o przedłużenie władzy i że nawet kwestya, na jaki i 
przeciąg czasu przedłużoną będzie ta władza, załatwi ' 
się bez burzliwych może rozpraw i bez wielkich tru- ' 
dności. Jest nawet nadzieja, że i bonapartyści zgodzą 
się ostatecznie na proponowany wniosek,- tak przynaj- 
mniéj donosi ostatni telegram, wedle którego rząd liczy > 
na to, że deputowani bonapartystowscy oświadczą eię ; 
za przedłużeniem władzy prezydenta na lat dziesięć, 
jak tego żąda wniosek jenerała Changarnier, jeśli się 
nie utrzyma ich własny wniosek, ograniczający władzę 
marszałka na przeciąg trzechletni. — Ostatnie wiado­
mości donoszą, że Buffet wybrany został marszałkiem 
Zgromadzenia narodowego znaczną większością i że : 
na wczorajszém posiedzeniu miał p. Leon Say interpe- • 
lowaćrząd, czemu nie rozpisał wyborów w tych miej- 
sc.acb, w których wakują mandaty. Wczoraj także ' 
miała być wysadzoną komisya w celu obradowania nad i 
wnioskiem jenerała Changarnier.

Radość dzienników niemieckich z powodu rezul- . 
tatu ukończonych co dopiero wyborów zakłóca nic mało ; 
zwiększona liczba członków stronnictwa klerykalnego, 
które, jeśli się nie myli Germania, około 89 liczyć 
będzie deputowanych. Ztąd wielka-'pracę Hbćruhrą'
ogarnia obawa, czy uda się przeprowadzić jako mar- i 
szalka Izby poselskiej ulubieńca stronnictwa narodowo- i 
liberalnego p. Bennigsena. i

Według Indépendance powołany został don i 
Alfonso do obozu don Karlosa, ażeby naradzić się nad : 
przeprowadzeniem planu, na mocy którego jenerał Ca- > 
breras zorganizować ma pozostające pod dowództwem : 
don Alfonsa a znajdujące się w Aragonii karlistowskie • 
oddziały w ilości czternastu tysięcy. Jeśli wiarę dać ■ 
można wiadomościom z Londynu nadchodzącym, stan i 
finansowy rządu hiszpańskiego w opłakanym znajdo- : 
wałby się stanie. Rząd bowiem madrycki oświadczył 
podobno, że nie może wypłacać płatnych na miesiąc ; 
listopad kuponów hiszpańskiej renty. i

Izba panów w Wiedniu przyjęła wczoraj wniosek, i 
ażeby na mowę od tronu odpowiedzieć adresem. Ró- 
wnocześnie wybrano także trzy komisye dla spraw po- i 
litycznych, prawniczych i finansowych.

w Podajemy dziś plan postępowania z funduszem 
pomocniczym, o jakim wczoraj na tćm samćm miejscu 
mówiliśmy:

Przypuściwszy, że się znajdzie fundusz pomocni­
czy do ratowania zagrożonych upadkiem Tellusa oby­
wateli a prawdopodobnie i nie jednego kupca, przed­
stawiamy stosownie do danego wczoraj przyrzeczenia, 
następującą modłę postępowania z tymże, którą dla 
lepszego poglądu dzielimy na rozdziały i paragrafy.

I. Rozdział.
Gwarancya funduszu pomocniczego.

§• 1.
Dający fundusz pomocniczy, składa go dopiero 

wtenczas, skoro mu będą wręczone jako gwarancya li­
sty gruntowe zahipotekowane na majątkach tych osób, 
które nie mogą gotówką lecz chcą z gwarancją przyjść 
w pomoc. Listy te gruntowe wdnny się mieścić w % 
taksy landszaftowej i wystawiane być w sztukach tylko 
P° 5,000 tal. Stanowią one udziały w gwarancyi, 
których to udziałów po 5,000 tal. można wziąć wedle 
chęci lub możności. Udziały będą płatne za trzy lata 
bez procentu z prawem spłacenia ich każdego czasu 
przez dłużnika.

II. Rozdział.
Administracja i użytek funduszu 

pomocniczego.
§. 2.

Skoro fundator będzie w posiadaniu listów grun­
towych, składa odnośny fundusz do banku „Kwilecki, 
"otocki i Sp.“ z poleceniem użycia go na zapomogi 
zagrożonym przez upadek Tellusa obywatelom wedłn" 
Uchwały dodanej mu ad hoc Rady, wybranój przez 
grono udział mających w gwarancyi. Każdy pojedyń- 
ezy udział daje przy tym wyborze głos jeden. Rada 
składa się z trzech osób, które bądź stale mieszkają w 
“uznaniu, bądź na ten przypadek tu stale osiąść 
muszą.

Lank przyjmuje obowiązek administrowania tym 
unduszem i płacenia od niego fundatorowi po 5%.

dłużników, którym się przyjdzie w pomoc pobierać 
df z?e bank 8°o, z których idą: 5°'o dla fundatora, 2°/o 

a banku za administracyą a l°,o na fundusz rezer­

wowy na ewentualne pokrycie możebnych strat, a o ile 
by takowych nie było, na korzyść fundatora.

§•4.
Potrzebujący zapomogi zgłaszać się winni do 

banku, który takowe segreguje, stan rzeczy i warunki 
tak pewność: jak wypłacalności stwierdza i następnie 
Radzie do uchwały przedstawia. Uchwały pożyczek 
zapadać tylko riiogą jednomyślnie, w razie nieobecności 
jednego z Radzców wstępuje w miejsce jego z głosem 
bank. Warunkami niezbędnemi zapomogi są:

1) Danie dla zapomogi całkiem pewnego poręcze­
nia lub zabezpieczenia hipotecznego w ’/s, a 
gdzie się wykażą inne źródła dochodu jak n. 
p. Z lasu, do % taksy landszaftowej, i to w li­
stach gruntowych, płatnych w odpowiednich 
terminach i ze stypulacyą procentów.

2) Wykazanie widoczne, że biorący zapomogę, 
jest w stanie wypłacić się całkowicie najda­
lej w przeciągu trzech lat.

Terminu wypłaty na 2 łub 3 lata mają wszakże 
tylko być wyjątkowe, gdyż regułą mają być wypłaty 
w przeciągu roku jednego.

,. ' §• 5.
Oook rękojmi lub pewności, odbywa się właściwa 

pożyczka w formie weksli, z potrąceniem procentów. 
Weksle te nie puszczają się w kurs, lecz trzymają się 
w portofelu, ponieważ fundusz pomocniczy nie ma po­
trzeby reeskontowania weksli.

III. Rozdział.
Wycofanie funduszu pomocniczego.

§; 6-
Fundusz wycofywa się przez odnośne wpłaty na 

udzielone pożyczki wedle przyjętych zobowiązań, z ry­
gorem i bez prolongat. Zebrana tym sposobem co 
kwartał suma zwraca się fundatorowi w zaokrąglonych 
kwotach po 5,000 tal., a równocześnie losują się na 
tęż sumę listy gruntowe gwarancyjne, które w odpo­
wiedniej ilości spłaty zwraca fundator i które się wrę­
czają odnośnym osobom, biorącym udział w gwaran­
cji do dowolnego użytku. Tym sposobem wychodzą 
tak fundator jak i gwarantujący powoli z wszelkiej od­
powiedzialności, a najpóźniej w lat 3.

§- 7-
Z ukończeniem czynności zwołuje Rada walne ze­

branie gwarantujących z równoczesnym udziałem fun 
«datura, a bank piietiiiuu«, «stateczne racnunki cefetn 
uzyskania pokwitowania.

Celem ogólnćj kontroli i powzięcia wiadomości o 
stanie interesów, odbywać się będą przed zakończeniem 
sprawy coroczne walne zebrania, a wedle uchwały Ra­
dy i częściej.

(’'-yiiidGSinCiici urzorRw-e.
Nauczycielowi wyższemu dr. Salomonowi Frensdorff 

przy zakładzie naukowym dla nauczycieli żydowskich w Hano­
werze nadany został tytuł profesora.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 6 listopada, 
(Kilka słów do ludzi dobrej woli.)

(Dr.) Rozporządzenia zaprowadzające w szkołach 
naszych wykład niemiecki a usuwające naukę języka 
ojczystego przepełniły naprzemian boleścią i oburze­
niem serca nasze. Lecz to nie dość wydać okrzyk bo­
leści — trzeba mimo cierpienia szukać lekarstwa — 
trzeba obmyślać środki, o któreby wrogie nam pociski 
się odbijały. Dokąd te pociski zmierzają, jaki ceł osią­
gnąć mają — nie trudno zrozumieć. Nie oświecenie 

! nasze, lecz zagłada wszystkiego, co polskie, co nam
jest drogie, jest celem tych rozporządzeń.

Ze rozporządzenia te są wręcz przeciwne wszelkim 
zasadom pedagogiki — na to nie trzeba żadnych dłu­
gich dowodów —- chybaby Niemcy nie znali zasad i 
zdań swych koryfeuszy na polu pedagogiki.

Słuchajmy co mówi Beneke, jeden z najgłę­
bszych pedagogów niemieckich, Beneke, na którego 
powołują się uczeni pedagogowie niemieccy, a którego 
dzieła władze szkolne w Prusach polecają nauczycielom 
w dziele swem „Erziehungs und Unterrichtslehre“, gdy 
zastanawia się nad kształceniem w wysłowieniu myśli 
(Unterricht, welcher sich auf den Ausdruk der Gedan- 
ken bezieht). Z miejsca tego przytaczamy kilka wa­
żnych ustępów w dosłownem brzmieniu:

Zacznijmy przytśm od rzeczy najogólniejszej i naj- 
głębszśj, od nabycia i dokładniejszego wykształcenia my­
ślenia przez pośrednictwo języka : a widocznśm będzie, że 
takowe nie pojawi się prawie wcale u ucznia, jeżeli 
ma używać obcego mu języka. Słowa, formy, konatruk- 
cye, zwroty języka ojczystego zrosły się z nami od mło­
dości, a tśm samśm śą własnością, którój w ogóle pe­
wni jesteśmy, choć nie w każdej może chwili są do na- 
szój dyspozycyi. . .

Jakże się zaś rzeczy mają z obcym językiem? Słowa 
jego, formy, konstrukeye, zwroty przyswoił sobie uczeń 
dopiero późnićj; nie posiada takowych w zupełności; szu­
kanie ich, mianowicie gdy uczeń musi być niepewnym, czy 
tćż rzeczywiście je posiadł i zatrzymał, zanadto zajmuje jego 
uwagę. Wewnętrzny rozwój czyli rozwój myśli przerywa się 
przez to i zrywa za rychło; zamiast zaś, żeby staranie 
się o ich wyrażenie jak przy wyrażeniu ich w języku oj­
czystym spowodować miało rozszerzenie takowych i udo­
skonalenie, pociąga takowe za sobą raczćj ograniczeń- 
szy i mnićj doskonały ich rozwój jako skutek nieuniknio­
ny. Zdarza się to przecież po części nawet u tych, co 
ukończyli właściwą naukę, a ukończyli ją z nader pocie­
szającym skutkiem.

Autor mówiąc dalej o trudnościach, jakie nastrę­
czają się nawet u ludzi zupełnie wykształconych przy
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użyciu języka obcego do wysłowienia swych myśli, tak. 
dalej rozumuje:

Jeżeli zaś spotykamy się z tćm u tych, którzy panu­
ją nad obcym językiem, o ile opanowanie go jest w o- 
góle możliwe, czegóż spodziewać się możemy przy uczniach? 
Źtąd to wynika bezsprzecznie: skutek tu jest właściwie 
wręcz przeciwny skutkowi przy nauce w języku ojczy­
stym. Rozwój myśli nie rozszerza się, nie bogaci, nie u- 
doskonala, lecz wstrzymuje raczej i koszlawi, ogra­
niczony, zastały w niezupełnym rozwoju, jaki 
nadał pierwszy zaczątek; i z tej więc strony uważać rnu- 
simy mówienie i pisanie obcemi językami stanowczo za 
rzecz uje mną dla wykształcenia.

Tyle Beneke. Zacofanie, zmitrężenie umysłu, ta­
mowanie rozwoju, oto wyniki rozporządzeń szkol­
nych. Nie ulega więc żadnej wątpliwości, że na polu 
szkolnictwa naszego dążą do tego, aby nas wyzuć z 
ojczystych uczuć naszych, aby zatrzeć w nas pamięć 
naszej przeszłości, aby nas jedńem słowem przerobić 
na Niemców. Że rządy, którym dostaliśmy się w po­
dziale od samego początku do tego zdążały, jest rzeczą 
niewątpliwą. W rozmaitych jednakże czasach rozmai­
tych chwytano się środków, aby dojść do celu. Gdy 
wszystkie środki okazały się albo bezskutecznemi, albo 
zanadto wolno skutkującemi, obrano szkołę, jako śro­
dek mający w przyszłe pokolenia nie tylko wlewać 
nauki, zasady i uczucia, lecz nawet mający przerabiać 
i wytwarzać jakieś automaty żyjące i poruszające się 
wedle przepisu z góry danego. Wer die Schule hat, 
bat die Zukunft, wołają obecnie niemieccy politycy i 
ta jedynie myśl nakłoniła ich do użycia szkoły za śro­
dek germanizaoyjny. Szkoła więc, ten przybytek świę­
ty, mający niewinne jeszcze serca kształcić, mający 
wyrabiać charakter, uczucia, rozwijać zdatności umy­
słowe ma się stać kuźnią dla dążności politycznych.

Lecz zapytajmy się, czy owa zasada uważająca 
szkołę jako jedyny środek wytwarzania obywateli we­
dle zakroju z góry danego jest prawdziwą — czy w 
ogolę szkoła jest w stanie wynaradawiać i przenarada- 
wiać. Jeżeli cofniemy się myślą wstecz, niestety prze­
konujemy się, że są w dziejach przykłady, gdzie z 
zmianą kierunku szkół następowała zmiana uczuć i za­
sad, nastąpiło ogólne zacofanie się; lecz jeżeli zapyta­
my, czy owo twierdzenie pokutujące dziś znowu u mę­
żów rządzących nawą państwową da się bezwzględnie 
jako prawdziwe udowodnić, to przekonamy się, że ono 
się zasadza na mylnein założeniu i pochodzi z"zapatry- 

H-u . —i—_ri, „
na kształcenie i wychowanie podrastającój młodzi. Sta­
ra to prawda, że na wychowanie i wykształcenie czło­
wieka działa szkoła, przyroda go otaczająca, ludzie, 
stosunki z nimi a przedewszystkićm dom i rodzina. 
Szkoła nigdy nie wyzwoli się z pod wpływu domu i 
rodziny — byłe tylko ten dom umiał i chciał wpływać 
na kształcenie młodocianych umysłów. Lecz jeżeli dom 
rodzinny sam zaniedba lub zapomni o swych obowią­
zkach, jeżeli nie zrównoważy a nawet nie przeważy 
zgubnego wpływu szkoły — natenczas szkoła owła­
dnąwszy młodocianemi umysły, wpoi w nie zasady, 
jakie zecbce i pokieruje niemi jak zechce. Biada temu 
pokoleniu naszćmu, którego ojczystćm wychowaniem 
nie ma kto się zająć, biada mu, bo ono stanie się łu­
pem czyhających nań dobrodziejów, usiłujących swą 
ojczyznę rozszerzyć kosztem cudzej narodowości. Dom 
więc rodzinny i otoczenie jedynie jeszcze są zdolne 
zażegnać burzę wiszącą ponad dorastającą młodzieżą. 
Od, najpierwszego zaraz wstępu do szkoły każą jej my­
śleć, modlić się, mówić i czuć po niemiecku, język oj­
czysty wykreślony z planu nauk i nawet nie na 
równi z gimnastyką, kaligrafią i śpiewem postawiony 
— bo to są przedmioty obowiązkowe — a język nasz 
ojczysty zupełnie zbyteczny — od niego każdy uczeń, 
Polak czy Niemiec, uwolnić się może!

Jeśli więc nie ebeemy wydać na łup naszego po­
kolenia, jeśli nie chcemy zezwolić na wynarodowienie 
własnej krwi naszej, jeśli chcemy stać na straży oj­
czystego ogniska, to dom niechaj niweczy zgubny wpływ 
szkoły, dom niechaj poprawi to, co szkoła zepsuje. — 
Dom rodzinny ma bowiem dosyć mocy, dość jest silny, 
aby dorzuceniem swego wpływu przeważyć szalę na 
swoją stronę. Nie obawiać więc nam się należy o to 
pokolenie, nad którem czuwa i czuwać skutecznie może 
rodzina — lecz niestety, ogół nasz ani czuwać umie, 
ani czuwać zdolny. Przypatrzmy się tym miastom na 
kresach zachodnich i północnych Księstwa naszego. 
Przypatrzmy się Wieleniowi, Czarnkowowi itp. miastom. 
Niedawne to jeszcze czasy, jak tam tętniło życie pol­
skie. Lecz nie dbano o młódź szkolną, nie dbano i 
nie troszczono się o przekształcenie w duchu narodo­
wym młodzieży germanizowranńj w szkole, nie dbano 
o to, że polski język usunięto ze szkoły, że nauczyciel 
i ksiądz dali w ręce młodzieży niemieckie książki do 
nabożeństwa. I cóż się stało — oto doczekali się ro­
dzice, że własne ich dzieci nie nauczywszy się nawet 
ani czytać po polsku, z niemieckich modlą się książek, 
po niemiecku tylko mówią, polskiej zaś swój mowy 
się wstydzą i wstydzą się zgrzybiałych rodziców nie 
rozumiejących mowy własnych swych dzieci. Wyrodne 
z winy swych rodziców dzieci nazwisk nawet swych 
wymawiać nie umiejąc, przekręcają je do niepoznania 
i gdyby nie z ksiąg kościelnych, uiktby nie wiedział, 
jaka z nimi zaszła metamorfoza. Tak powstał z Gwoź­
dzia _ Nagell, z Rybaka Fischer, z Marka Marks, z 
Broki Bark, z Smugi Scbmugge, z Kołodziejczaka Ra- 
demacher, z Waćka W eschke, z Stankowskiego Stein- 
ke, z Zuromskiego Sauer, z Ciężkiego Ciske, z Dobiela 
Dobellke, z Pałki Pauke, wiele innych odmian i zmian 
pomijając.

Jakich więc środków użyć potrzeba, aby zgubne­
mu wpływowi germanizacyjnemu tam nawet zapobiedz 
gdzie dom rodzinny nie jest w stanie lub nie zdolny 
stać na straży ojczystego wychowania? Dwie oto rze­
czy, zdaniem naszem, dwie książki przedewszystkióm, 
które w ręku każdego polskiego dziecka być powin­
ny; dwie książki, które będą dlań talizmanem chro­

niącym od ostatecznej zagłady. Jest to polska książk 
do nabożeństwa opatrzona o ile możności w obrazk 
polskich świętych i dzieje polskiego narodu również 
ilustracyami ozdobione. Jeżeli u oświeceńszych ludzi 
w chwili ucisku i prawie zwątpienia dzieła Mickiewi­
cza, Krasińskiego, Pola, Zaleskiego i tylu innych na­
szych wieszczy otuchą napełniają serca nasze a z wznie­
sionych piersi rwie się gwałtownie: „Nie zginęła“, to 
u dzieci i ludu prostego to samo zdziałają owe dwie 
książeczki stosownie napisane i ułożone. Z nich niech 
czerpią otuchę lepszój przyszłości, z nich niech się u- 
czą i ustawicznie sobie przypominają rzeczy wielkich 
przodków naszych — a nie zginiemy.

Nie łudźmy się nadzieją, że nas w żaden sposób 
nie zdołają zgermanizować. Przypatrzmy się jak da­
leko sięgała polska mowa przed 40 lub 30 laty — a 
dzisiaj ? Z dniem każdym usuwa się , ziemia z pod 
nóg naszych. Z ustąpieniem polskiego dziedzica ustę­
puje z czasem polski ksiądz, polski nauczyciel, polscy 
urzędnicy dworscy i we wsi pozostaje tylko polski wy­
robnik i co najwięcój polski gospodarz, pozostawieni 
poczęści na łaskę obcego przybysza.

Dopóki więc jeszcze pora i czas/ rozrzućmy mi­
liony książek odpowiednich, rozdajmy je bezpłatnie po 
ulicach i rynkach, aby nie było najbiedniejszego ęlzie- 
cka polskiego, w którego ręku nie znajdowałaby się i 
polska książka do nabożeństwa i podręcznik dziejów 
ojczystych. Pamiętajmy, że Szląsk przetrwał burze i 
gromy przez kilka wieków, uzbrojony prawie tylko 
polską książką do nabożeństwa. Lud polski łaknie 
polskich książek, szuka ich i nabywa gdzie może, lecz 
nie wszystkim na nie stać, nie wszyscy chcą na ksią­
żkę grosz wydać; trzeba ją więc dać, a dać tyle ile 
tylko potrzeba.

Nie« sądźmy jeduakże, aby rozrzuceniem i rozda­
niem książek wszystko było spełnione co jest potrzebne 
do uratowania nas od zagłady, — nie, bynajmniój, — 
jest to może jedna tylko cegiełka rzucona do muru 
mającego powstrzymać wylew powodzi, lecz cegiełka 
niezbędnie potrzebna. Bo to jest pewna, że wszystko 
posiąść możemy, lecz wyzuci z mowy ojczystój i uczuć 
ojczystych przestaniemy być narodem, podczas gdy 
wszystko mienie stracić możemy, byleśmy mowy i 
uczuć ojczystych nie stracili —■ nie zginiemy!

Z Czarnliowsklego, 6 listopada.
, , (Wybory.)

Lriosujących w obu powiatach czarnkowskim i cho- 
dzieskim było 411; w tćj liczbie było głosów polskich 
94, które padły na ks. Kwiatkowskiego z Margonina, 
jako na kandydata przeznaczonego przez komitet, który 
też zdawał się mieć większą szansę przyciągnięcia gło­
sów z powiatu chodzieskiego i zrobienia kompromisu. 
Kandydatami niemieckimi byli: a) ze strony konser­
watywnej dyrektor sądu w Pile Köpfender, b) ze stro­
ny liberalnej p. Leipziger właściciel dóbr i pastor Rit­
ter z Trzcianki.

W pierwszem scrutinium przeszedł Leipziger lecz 
bardzo nieznaczną większością bo tylko 6 głosami. — 
Wybór ten w izbie niezawodnie zostanie unieważnio­
nym z ppwodu, że w mieście Wieleniu przy prawy­
borach znaczne zaszły nieformalności. Obrano tam 
16 wyborców, którzy po większej części głosowali na 
Leipzigern, lubo dla zaszłych nieformalnośri nie po­
winni byli być przypuszczeni do głosowania.

. W drugióm scrutinium nie dostawało pastorowi 
Ritter jednego tylko głosu do absolutnój większości, 
poczćm przyszło do ściślejszego głosowania pomiędzy 
tym kandydatem a dyrektorem Köpfender. Polacy w 
ścislejszem tćm głosowaniu nie wzięli już udziału.

Z przyjemnością donieść wam mogę, iż tym ra­
zem mieliśmy 18 głosów więcćj aniżeli innemi laty, 
pomimo że miasto Czarnków zamiast 3 jak dawniej, 
jednego tylko polskiego obrało wyborcę a 2 wyborców 
z innćj wsi dla nieregularności zaszłćj przy prawybo­
rach z sali wyborów ustąpić musiało. Należy się u- 
znanie dla włościan naszych, którzy żywy wzięli udział 
przy, prawyborach i wszyscy stawili się na wybory do 
Trzcianki pomimo znacznej dla niejednego odległości; 
zadziwiła tylko nieobecność jednego i to najzamożniej­
szego właściciela z wsi Walkowice, który na wybory 
nie zjechał pomimo jednomilowej odległości od Trzcian­
ki, podczas kiedy np. wyborcy z miasta Budzynia mi­
mo 6 milowego oddalenia i mimo braku komuuikacyi 
kolejowej wraz z swym ks. proboszczem wszyscy się 
stawili.

.Bardzo korzystne robiło wrażenie poczucie solidar- 
ności. w głosowaniu, jakie objawili włościanie nasi kon­
trolując się wzajemnie, aby każdy na kandydata ko­
mitetowego głos oddał a kiedy uchwalono opuścić salę 
wyborów, jak przyszło do ściślejszego głosowania mię­
dzy kandydatami niemieckimi Ritterem a Kopfende- 
rem, opuścili salę wszyscy i nie dopuścili, aby który­
kolwiek z nich uległ usilnym namowom ze strony 
Niemców i w dalszem ścislejszem głosowaniu na ko­
rzyść kandydata Niemca brał udział.

My, którzy w tych dwóch pogranicznych powia­
tach Księstwa, zwłaszcza przy tak dowolnem zakreśla­
niu okręgów prawyborczych, nie mamy nadziei prze­
prowadzania naszego kandydata witamy wśród trudnych 
okoliczności z prawdziwą pociechą objaw ten u iudu 
naszego jako widomy postęp na drodze połityczno-ną- 
rodowego rozwoju.

Zurych, 5 listopada.
(Projekt rewizyi konstytucji. — Stronnictwa.)

(sk.) Dawno nie donosiłem o wewnętrznych spra­
wach tutejszych; pora przerwać milczenie. Pozawczo- 
raj zebra! się sejm szwajcarski dla obradowania nad 
wypracowanym w komisyach projektem do rewizy
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asadniczych ustaw państwa i przedyskutował już w 
zbie stanów, na która przypadła tego roku kolej roz- 
'oczęcia obrad rewizyjnych, kilkanaście jego para- 
;rafów.

Z dawniejszych moich listów musíalo wam pozo- 
tać wrażenie, jakoby rewizya odrzucona przez naród 
irzeszłym razem, miał«': wszelkie widoki na udanie się 
ego roku. Takióm było przynajmniej do niedawna 
gólne przekonanie, poparte mnóstwem objawów z któ- 
ych wybór znacznej większości rewizyonistów do sej- 
uu zdawał się być najbardziej decydującym. Wszakże 
•złowiek strzela, Pan Bóg kule nosi... Ani ogół, ani 
a, który się jego echem zrobiłem, nie przewidywaliśmy 
jrzed kilkoma miesiącami, że zajdą okoliczności, które 
iczynią nieprawdopodobnóm pogodzenie się federalistów 
5 rewizyonistami i utrudnią ostatnim w wysokim sto- 
aniu doprowadzenie dzieła do skutku — nie przewi- 
ływaliśmy mówię, że obóz, który się postępowym 
mianuje ma za prowodyrów ludzi, pełnych bez wątpie­
nia dobrej woli i patryotyzmu, lecz trochę, jak to zwy­
kle w podobnych bywa wypadkach, za gorących i 
przeto mniej zdolnych do oględnego postępowania. 
Klęska zadana im przez naród 12 maja r. b. nie 
nauczyła ich widaó niczego, bo za rychło po niej do­
zwolono i im zwycięztwa przy wyborach do sejmu. 
Nadto kilka manifestacyi na cześć rewizyi, które dzięki 
rozgorączkowanym w owym czasie sporem kościelno- 
państwowym umysłom wypadły bardzo świetnie, wbiły 
ich w dumę niepospolitą, a ta jak wiadomo, najlepiej
usposabia do przeceniania sił własnych.

Otóż w ciągu rozpraw nad rewizya tak publi­
cznych, jako i w łonie obudwóch komisyi nie umieli 
oni zachować umiarkowania, jakie zwyciężonym z 12 
maja przystało. Federaliści, którzy zestawiając odrzu­
cenie przez naród rewizyi z wyborami uskutecznionemi 
w duchu rewizyonistowskim, wnioskowali z tych fa­
któw na skłanianie się kraju ku pewnym zmianom, 
byli gotowi do kompromisu, byle tenże nie uwłaczał 
głównym ich zasadom — cofnęli jednak wyciągniętą 
do'pojednania dłoń natychmiast, skoro spostrzegli, że 
przeciwnicy oszołomieni pozornemi powodzeniami za 
daleko chcą ich zaprowadzić. Mamy więc znowu ten­
że sam stan, co przed rokiem — t. j. „góra z doliną 
zetkną się prędzej, jak dwa owe przeciwne obozy.“

Nie wiem, czy sejm uczyni cokolwiek dla zatarcia 
przykrych wrażeń, jakie uczyniły w obozie federalistów 
projekta obu komisyi — to wszakże pewna, że jeśli 
rzeczy tak zostaną jak dzisiaj, rewizyą bardzo łatwo 
spotkać może los przeszłoroczny. Gdyby nawet wię­
kszość Szwajcarów ją przyjęła, nie przyjmie jéj wię­
kszość kantonów, co jest tém samćm, jakby była od­
rzuconą. Uratuje ją chyba częściowo postanowienie, 
aby głosowanie odbywało się nad pojedyńczemi gru­
pami zmian, jak tego pragną wszyscy umiarkowańsi, 
nie zaś in globo jak przeszłym razem.

Zbyteczna zdaje się dodawać, że rewizyoniści po­
ruszają dziś wszystkie sprężyny, aby publiczność prze­
świadczyć o konieczności przyłączenia się do nich i 
wykazać niepatryotyczne federalistów postępowanie. 
Organa tego obozu pełne są kasandrowych przepowie­
dni na wypadek nie dojścia do skutku ich dzieła. 
Horyzont polityczny w Europie i „pretensye kuryi 
rzymskiej“ dostarczają im obfitego wątku do tych zło­
wrogich horoskopów — i nie zbyt one są zadowolone, 
że poroniona restauracya monarchii we Francyi, o któ-
rói urzeczywistnieniu nie wątpił sam Bund przed 
kilkoma jeszcze »rvwu.wu —
woływania „do skupienia wszystkich sił krajowych 
w jedno potężne i do obrony zdolne centralne 
ognisko.“

Wyjątek z oświadczenia jednego z przywódzców 
partyi federalistycznój, pouczy w jaki sposób im ta od­
powiada. Przekona on mojóm zdaniem niemniej, że 
zdrowy rozsądek, umiarkowanie i wyrozumiałość nie 
zawsze są po stronie tych, którzy jedni przywłaszczają 
sobie umiejętność odgadywania i zaspakajania potrzeb 
narodowych.

„Uznaję, mówi dr. Ziircher, w najobszerniejszój 
rozciągłości prawo i obowiązek nowożytnego państwa 
do prowadzenia walki przeciw sylabusowi i encyklice 
w taki sposóbj aby zupełne zwycięztwo było mu zape- 
wnionćm. Wszakże nie przeszkadza mi to bynajmniej 
poważać religijnych przekonań i dogmatów wiary my­
ślących inaczej odemnie o tyle, o ile praktyczne ich 
zastósowywanie dążności państwa w niczém nie hamuje. 
Dokąd więc niebezpieczeństwo sióstr nauczających i 
zakonów religijnych w ogóle, tudzież klasztorów a priori 
nie zostanie mi udowodnionćm, nie mogę głosować za 
prawami, które noszą na sobie jawne piętno bezwglę- 
dnoáci i tém mniej go zaprzeć się mogą, ile że uchwa­
lone być mają przez większość protestantów.“

Podobnie przemawia ten obóz i w innych pun­
ktach, a spokój i oględność z jaką to czyni, jest mi 
rękojmią, że słuszność po jego jest stronie.

Temi dniami rada miejska w Genewie słuchała 
sprawozdania komisyi wysadzonéj do zajęcia się spra­
wami spadku po ks. brunświckim. Aktywa wynoszą 
20,000,000 przeszło — passywa około 2,000,000 fr. — 
przypada więc miastu czystych przeszło 18,600,000 fr. 
z których jeszcze będzie musíalo pomnik zmarłemu 
dobroczyńcy swemu wystawić. Dodać należy, że bry­
lanty księcia zostały oszacowane bardzo nisko, gdyż 
artystycznej ich wartości nie uwzględniono, przy sprze­
daży więc suma podanéj w sprawozdaniu ich ceny 
podniesie się znacznie. Nie wchodzą w rachunek 
także owe 75,000 funtów szterlingów, które książę po­
siada na kolejach amerykańskich i o które proces się 
toczy obecnie. Dziś wszakże mogłaby już z nich Ge­
newa otrzymać 40,000. Posiadłości w Niemczech nie 
mogły, rozumie się samo przez się, zostać uwzglę­
dnionemu

Do sprawozdania dołącza komisya także wnioski 
o użycie tych sum. Na pomnik przeznacza jeden do 
dwóch milionów; na umorzenie długu miejskiego 
7,000,000; na podniesienie szkolnictwa 1,000,000; re­
szta na upiększenie miasta, na muzea naukowe i ar­
tystyczne, na dróg naprawę i na kapitał, którego pro­
centa mają być użyte na podwyższenie urzędników 
miejskich.

NIEMCY.

ic Berlin, 6 listopada. Idsisiaj rubrykę tę, po­
święconą Niemcom zapełnić zmuszeni jesteśmy sprawa­
mi wyborcze.ui, bo też wszystkie pisma berlińskie po­
cząwszy od Prov. Gor. a skończywszy na najmniej 
wpływowym dzienniku zajmują się niemi i zastanawiają 
się nad przyszłóm w obec rządu stanowiskiem sejmu 
pruskiego. Polityka Prus, dalszy ich rozwój w naszym 
spoczywa ręku, tak odzywają się organa narodowo-libe- 
ralne. Prusy katolickie objawiły swoją opinią i stano­

wczo zaprotestowały przeciw reformom ministra Falka 
pisze Germania, bo w obec nieprzyjaznego dla ka­
tolików prądu i mimo ogłoszenia listu Papieża i od­
powiedzi nań cesarza, która skompromitować miała 
katolików, przedstawiając ich jako nieprzyjaciół jedno­
ści niemieckiój i burzycieli porządku publicznego, stron­
nictwo katolickie bez wielkiego wysilenia wzmogło się 
przy ostatnich wyborach do tak znacznej liczby, jakiej 
nigdy nie miało. Rzeczywiście obadwa stronnictwa 
mają powód do wielkiej radości. Stronnictwo katoli­
ckie liczące teraz blisko 90 członków, powinno zwró­
cić na siebie uwagę reformatorów pruskich, jeśli nimi 
nie kieruje zaślepienie i nienawiść — stronnictwo libe­
ralne znowu punktem będzie ciężkości wszystkich prac 
dalszych sejmu i rozstrzygać będzie o losach projek­
tów rządowych. Uderzającą jest rzeczą, że Francya 
tak zwana starozachowawcza, licząca dotychczas 68 
członków, zmniejszyła się teraz do liczby 4, że nawet 
nowozachowawcze stronnictwo o przeszło połowę człon­
ków się zmniejszyło. Zanosi się więc na walkę dwóch 
tylko stronnictw narodowo-liberalnego i kłerykalnego 
stronnictwa albo innemi słowy na walkę między La- 
skerem i Malinckrodtem. Który zaś z tych zapaśni­
ków zwycięży, nie trudno odgadnąć, niewątpliwie ten, 
który przez rząd zostaje poparty. Inna jest tylko kwe- 
stya, czy rząd wzniesiony na barkach narodowo-libe- 
ralizmu niemieckiego nie wyprze go się niezadługo a 
zużywszy go sam z czasem nie wystąpi przeciwko nie­
mu, obawiając się zbytniego wpływu, zbytniej jego 
przewagi. — Zdaje się być rzeczą pewną, że następcą 
lir. Koenigsmarcka w ministerstwie rolnictwa będzie 
p. Blankenberg. Dzienniki wymieniały jeszcze między 
innymi prezydenta Schellwitza, tymczasem jak Kreuz 
Z tg. zaznacza, p. Schell witz obejmie tylko urząd dy­
rektora w ministerstwie rolnictwa. — Według Pro­
vinzial Corres pondenz bezustannie zajmują się 
władze administracyjne wprowadzeniem w życie ordy- 
nacyi powiatowój.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wledeil, 5 listopada. Wśród huku dział i 

niezwykłej pompy otworzył dziś cesarz austryacki pier­
wszą z bezpośrednich wyborów wyszła sesyą parlamen­
tarną. Uroczystość odbyła się w wielkiej sali ceremo- 
nialnój hofburgu, której galeryą zajęła już wcześnie za­
mówiona a doborowa publiczność. Ciało dyplomatyczne 
było prawie w komplecie. W loży dyplomatów zja­
wili się: poseł szwajcarski p. Tschudi, poseł włoski 
hr. Robiland, poseł niemiecki jen. Schweinitz, 
poseł holenderski pan Hecke ren, angielski lord 
Buchmann, posłowie portugalski, amerykański, tu­
recki, tudzież liczni urzędnicy różnych zagranicznych 
reprezentacyi. W loży tój widziano także przybyłego 
na wystawę ministra japońskiego Samo. Damy, któ­
re nader licznie się zgromadziły, ubrane były z powo­
du żałoby dworskiej — czarno. Przed samą godziną 
12 otwarły się podwoje sali, do której wkroczyło naj­
pierw sześciu z gwardyi przybocznej cesarskiej zają- 
wszy miejsce około tronu, poczem weszli członkowie 
obu Izb, a zwłaszcza członkowie Izby wyższój z ks. 
Au er spergiem marszałkiem i dwoma marszałkami 
na czele, stanęli po prawej stronie tronu, Izby niższej 
zaś po lewej. — Między członkami Izby panów prze­
ważały bogate, złotem haftowane uniformy jenerałów, 
radzców tajnych i innych dostojników, w szeregach zaś

C» w V» łillJĆUIl CZU1I1J fiult. gl0V"*Łł«l »» Kil lulu. Jo

dynie Polacy wystąpili w strojach narodowych, księża 
w sutannach. Zj prałatów zjawił się jedynie arcybiskup 
lwowski (ob. grec.) ks. Sembratowicz.

Z uderzeniem godziny 12 mistrz ceremonii hr. 
Traun cał znak laską, a równocześnie weszli do sali 
po dwóch ministrowie; Horst z Ziemiałkowskim, Chlu- 
rnecky z Pretisem, Glaser z Ungerem, Stremayer z 
Bauhausem, a Lasser z prezesem gabinetu ks. Auer- 
spergrem. Za nimi zjawili się arcyksiążęta, za arcy- 
książętami najwyższy marszałek dworu z mieczem na­
gim w ręku a za nim cesarz, który usiadłszy na tro­
nie i odebrawszy z rąk prezesa gabinetu papier z mo­
wę tronową, nakrył głowę i odczytał następującą 
mowę:’

„Czcigodni panowie obu Izb Rady państwa! Z ra­
dością widzę was zgromadzonych około mego tronu, 
aby spełnić wiernie państwowe i obywatelskie obowią­
zki, witam was pozdrowieniem cesarskiem. Nowy roz­
począł się okres w naszem życiu konstytucyjnem; 
przez utworzenie Izby poselskiej* .za Lpośrednictwem 
wyborów bezpośrednich reprezentacya państwowa uzy­
skała należną jej niezawisłość i stworzonemi zostały 
podstawy, na których wszystkie stronnictwa będą w 
stanie dać wyraz dosadni swym życzeniom i preten- 
syom. Zadaniem waszóm przeto będzie szanowni pa­
nowie pracować z umiarkowaniem i rozwagą na zdo­
bytym raz gruncie i wspołem z moim rządem ponosić 
staranie około utrwalenia i ciągłego rozwoju naszych 
urządzeń konstytucyjnych. — Nie naruszając praw po­
jedyńczych krajów będzie rząd popierał jedność i potęgę 
państwa, nie spuszczając z oka interesów rozlicznych 
narodowości zaspokoicie potrzeby państwa i poświęci­
cie wszystkie swe siły wszelkim zadaniom, do których 
pomyślnego rozwiązania spodziewam się, iż przyłożycie 
skutecznie swą rękę. W ten sposób uda się na dro­
dze spokojnego pochodu i ciągłej pracy dotrzeć do 
wytkniętego celu, i wyrównać przez pielęgnowanie 
tak całości, jak i pojedyńczych części, niemniej gorą­
cej miłości do wspólnój ojczyzny^ zachodzące różnice 
i sprzeczności i utrwalić pokój wewnętrzny.

Po okresie pomyślnego rozwoju gospodarstwa kra­
jowego, nastąpiła owa reakcya, jaka w życiu ekonomi- 
cznóm narodów skutkiem zbytecznego przecenienia ka­
pitału i naprężenia kredytu zwykła od czasu do czasu 
nawiedzać kraje. Rząd mój us.lował, o ile mu na to 
pozwalały granice prawa i odpowiedzialności ratować 
handel i przemysł przed zgubnemi skutkami zachwia­
nego zaufania. .Rozporządzenia wydane w tej mierze 
na podstawie paragrafu 14 ustaw zasadniczych przed­
łożone zostaną niebawem pod obrady parlamentu 
Rząd mój przedłoży zarazem wam wnioski jakie 
zdały mu się najstósowniejszemi do podniesienia 
utraconego kredytu, uchronienia przed zgubnemi wstrzą- 
śnieniami ekonomicznej działalności i sprowadzenia do 
normalnego stanu gospodarstwa krajowego. W mają­
cym się wam bezzwłocznie przedłożyć budżecie, znaj- 
dziecie urzeczywistnione zasady oszczędności, do których 
ściśle zastosować się należy, bo od tego zawisł pomyśl­
ny stan skarbu publicznego.

Celem przeprowadzenia tyle koniecznój formy bez­
pośredniego opodatkowania, przedłożonym wam zosta­
nie cały szereg odpowiednich wniosków rządowych. 
Ależ i na polu pośredniego opodatkowania odwoła 
się rząd do waszego współdziałania a to celem 
powzięcia z waszóf strony uchwał, których projekta są 
już wykończone.

Dobiegający właśnie do kresu przywilej banku 
narodowego wymaga uregulowania na przyszłość zada­

nia i stanowiska tegoż instytutu a w związku z tóm 
przedsięwzięcia co potrzeba, aby ustalić tak ważną 
sprawę jaką jest waluta. Celem zastosowania ustawo­
dawstwa ekonomicznego do wymogów czasów dzisiej­
szych przygotowuje rząd mój wnioski do ustaw mające 
na celu reformę ustawodawstwa akcyjnego i giełdowe­
go, uregulowanie spraw dotyczących przemysłu i ko­
lei żelaznych, tudzież podniesienie przemysłu na polu 
produktów surowych.

Również przedłożone wam zostaną niebawem wnio­
ski do ustaw wypełniające owe luki, jakie powstały w 
prawodawstwie odnoszącóm się do stosunku między 
państwem a kościołem a to z powodu rozwiązania za- 
wartój dawniój z stolicą apostolską konwencyi.

Jako jedno z najważniejszych waszych zadań uwa­
ża rząd mój reformę tak ustawodawstwa karnego jak 
i procedury cywilnej. Stan w jakim znajdują się prace 
przygotowawcze, każę spodziewać się, że tyle ważne 
dzieło, które przyczyni się w wysokim stopniu do u- 
bezpieczenia, uproszczenia i przyspieszenia wymiaru 
sprawiedliwości, wkróce ukończonóm zostanie.

Projekt ustawy względem utworzenia trybunału 
administracyjnego, który w przeszłej sesyi nie mógł, 
przyjść pod obrady, zostanie wam przedłożony.

Rząd mój przedłoży wam dalój szereg ustaw wzglę­
dem zaopatrzenia inwalidów, kwaterunku wojskowego, 
organizacyi i służby żandarmeryi.

Pomimo trudności, z jakiemi miała do walczenia 
wystawa powszechna, doszło jednak wielkie przedsię­
wzięcie to dę świetnego celu i rozwoju i uzyskało 
wszechstronne uznanie i aprobatę. Dobroczynny wpływ 
jój na umysłowe i ekonomiczne życie ludów, na roz­
wój cywilizacyi, na ożywienie ducha wynalazków i gor­
liwości zarobkowej, dalój na ocenę uczciwój pracy przy­
jęty będzie wszędzie z wdzięcznością.

Z radosnóm zadowoleniem wypowiadam to, że w 
tej pokojowej walce o pierwszeństwo walczyliśmy z 
honorem i osiągnęliśmy rezultaty, które dumą i nadzie­
ją napełniają patryotyczne serce.

Odwiedziny, które mi złożyli monarchowie sąsie­
dnich i dalekich państw podczas wystawy, uczyniły 
ściślejszemi węzły przyjaźni z ich państwami, pomno­
żyły rękojmie pokoju, a stanowisku monarchii między 
mocarstwami wyższą nadały powagę.

Szanowni panowie obu izb rady państwa! Po 
różnych losu kolejach i ciężkich walkach widzicie dziś 
Austryą odradzającą się na wewnątrz, poważną na ze­
wnątrz.

Na wszystkich polach publicznego życia uprzątnię­
te zostały przeszkody, które tamowały wolny ruch i 
otwarte są drogi prowadzące do rozwiązania wielkiego 
zadania, jakiem jest: zjednoczenie ludów Austryi w je­
dno silne, ideami prawa i wolności ożywione państwo. 
Nad zadaniem tern, szanowni panowie, pracujmy, wier­
ni godłu memu „połączonemi siły“ i połączmy zgodnie 
usiłowania nasze dla honoru i szczęścia ukochanej 
Austryi.“

Po ukończeniu tej mewy, przerywanej częstemi 
oznakami zadowolenia, zgromadzenie wniosło trzykro­
tny okrzyk „niech żyje1“ — poczem cesarz z orsza­
kiem swym opuścił salę tronową.

Puoces

marszałka fóazaiuc’a.

Posiedzenie XXIV 
z dnia 4 listopada 1873 r.

Przewodniczący zagai} posiedzenie o 1 godzinie 10 minut. 
W sali panuje wielkie poruszenie umysłów a publiczność wy­
czekuje niecierpliwie rozwiązania sprawy pułkownika Stoffel. 
Świadkowie Rabasse i Mieś zeznali, że depesze, które z sobą 
przynieśli oddali nasamprzód pułkownikowi d’Abzac i następnie 
dopiero doręczyli pułkownikowi Stoffel. Wedle zeznań agentów 
Rabasse i Mieś miał pułkownik d’Abzac powiedzieć do nich, że 
zna treść depesz już od dwóch dni. Jeżeli zeznania świadków 
Rabasse i Mieś są uzasadnione, w takim razie nie mógł pułko­
wnik Stoffel usunąć depesz, bo depesze przyniesione mu przez 
tych agentów w dniu 26, były tylko kopiami depesz, które trzy 
dni wprzódy wysłali z Longwy, a pomiędzy któremi znajdowa­
ła się depesza marszałka Bazaine’a z dnia 20 do Mac-Mahona, 
której, jak twierdzi, nie odebrał.

Pierwszym świadkiem stawającym dzisiaj przed sądem jest 
pułkownik Stoffel, cały czarno ubrany i ponurego oblicza. Za 
prezydentury p. Thiersa stracił pułkownik Stoffel swe miejsce 
w armii, i dla tego oświadcza przed sądem, że jest bez stano­
wiska. Na pytanie przewodniczącego, czy znał już pierwej mar­
szałka Bazame’a, odpowiada pułkownik Stoffel, że miał ten za­
szczyt znać go już dawniej. Stoffel był wojennym pełnomocni­
kiem przy trancuzkiej ambasadzie w Berlinie i zeznaje, że z 
rozpoczęciem wojny dodanym był do jeneralnego sztabu mar­
szałka Leboeuf. Wraz z cesarzem opuścił Metz, a przez księ­
cia Napoleona, którego poznał, będąc przy poselstwie w Berli­
nie, polecony marszałkowi Mac-Mahonowi, przyjętym był przez 
niego do jego przybocznego jeneralnego sztabu. W sztabie 
tym nie był szefem biura tak zwanego „bureau derensei- 
gnement“ — nie było bowiem takiego biura — ale powie­
rzono mu zasięganie wiadomości o marszu armii następcy pru­
skiego. Wszystkie depesze, jakie otrzymał zanosił nie rozpie- 
czętowane do biura marszałka. Takie tylko depesze, które pod 
jego przychodziły adresem, czytał sam. Chcąc armią chalońską 
skomunikować z Metzem, wpadł na myśl postarać się o dwóch 
zdolnych paryzkich agentów policyjnych u prefekta policyi Pie- 
tri. Marszałek Mac-Mahon pozostawił mu wolne ręce w tym 
względzie. W dniu 19 sierpnia przybyli dwaj agenci z Paryża. 
Pułkownik Stoffel przyobiecał im 20 do 25,000 franków jeżeli 
dotrą do Metzu i przywiozą ztamtąd wiadomości. Agenci ci 
telegrafowali, że widzieli pułkownikaAlagnan i że misya im się 
nie powiodła. W dniu 22 sierpnia otrzymali agenci rozkaz do 
powrotu i w dniu 26 przybyli do Rethel. Później nie słyszał 
już nic o nich pułkownik Stoffel, dodaje przytem, że po pięcio­
dniowym pobycie przy armii Mac-Mahona, dodano mu oficera 
Pawła Daru. (Jest to syn hrabiego Daru i umarł niedawno w 
Japonii.) Innych oficerów nie miał pod swemi rozkazami.

Przewodniczący: Dałeś pan agentom rozkaz do powrotu?
Stoffel: Nyie':
Przewodniczący: Pan nie wysłałóś depeszy w dniu 22 od­

wołującej agentów?
Stoffel: Depesza ta wysłaną była do policyjnych agentów 

armii Mac-Mahona. Wątpię, abym był ją wyMał, bo nie był­
bym się tak wyraził.

Przewodniczący: Jakeś się pan dowiedział, że wysłano tę 
depeszę?

Stoffel: Nie przypominam już sobie tego dokładnie. Sły­
szałem o tern od oficerów jeneralnego sztabu. Podówczas nie 
mieszkałem w gmachu jeneralnego sztabu. Nie było w nim 
miejsca i dla tego mieszkałem w domu odległym o kwadrans 
drogi od mieszkania marszałka Mac-Mahona. Nie było mnie- 
podówczas na miejscu i dla tego odesłano depeszę prawdopo­
dobnie w mojem imieniu. Wiedziałem przecież, że agenci o- 
trzymali rozkaz do powrotu.

Przewodniczący: Gdzie posłano ten rozkaz?
Stoffel: Do Longwy.
Tu przewodniczący robi kilka uwag i stawia pułkowniko­

wi Stoffel różne pytania, na które świadek nie daje pewnych 
odpowiedzi i powiada, że w tak trudnem położeniu nie zwra­
cano zbyt wielkiej uwagi na agentów.

Przewodniczący: Pan nie wiedziałeś nic o depeszach przy­
słanych w dniu 22 sierpnia do Reims przez agentów?

Stoffel: Nie!
Przewodniczący; Pan nie otrzymałeś nawet depesz pod 

swem nazwiskiem i tylko depesza agentów, donosząca o nieu- 
daniu się ich misyi, doszła rąk pańskich?

Stoffel- To tylko.
Przewodniczący: Nie wiedziałeś pan, kiedy agenci mają 

powrócić?
Stoffel: Nie.
Przewodniczący: Jak pan przyjąłeś agentów?
Stoffel: Oddali mi swe papiery. Nie przypominam sobie, 

aby miało przytém zajść coś uwagi godnego.
Przewodniczący: Pan nie obejrzałeś tych papierów, nie 

żądałeś od agentów objaśnień, nic więcej nie wiesz o tém?
Stoffel: Dzisiaj nie mogę już sobie tego przypomnieć do­

kładnie. To co mi powiedzieli agenci, nie podpadło mi 
wcale. Papiery odłożyłem na bok, nic nie zwróciło méj uwagi 
na nie. To jest tylko pewném, że w dniu 26, w którym to dniu 
otrzymałem papiery, nie odebrałem żadnej depeszy od agentów.

Przewodniczący: Nie mówiłeś pan agentom o marszałku 
Bazaine i jenerale Goffiniêres.

Stoffel: Nie! Nazwisk tych nie wymieniono.
Przewodniczący: Pan powiedziałeś, że znasz już te depe­

sze. Czy myślałeś, że były to depesze, które ci już przysłano?
Stoffel: Może być, sądziłem może, że papiery zawierają 

sprawozdanie agentów o ich misyi. Nie przypominam już so­
bie tego dobrze.

Przewodniczący: Nie otrzymałeś pan w dniu v22 żadnej 
depeszy z wiadomościami z Metzu?

Stoffel: Nie!
Przewodniczący: Pan nie widziałeś nawet oficera, który o- 

trzymał podobną depeszę?
Stoffel : Być to może, ale nie przypominam już sobie tego.
Przewodniczący: Pan nie posiałeś w dniu 22 żadnej de­

peszy do agentów?
Stoffel: Mówiłem już, że nic o tém nie *wiem.
Prsewodniczący : Gdy w dniu 26 oddali ci agenci plik pa­

pierów, nie podpadło to panu?
Stoffel: Nie przypominam sobie, obejrzałem papiery i po­

łożyłem je na stronie.
Przewodniczący: To jest niepodobném do wiary, Pan po­

łożyłeś rzeczywiście papiery nie przeczytawszy ich ?
Komisarz rządowy żąda odczytania zeznań pułkownika 

Stoffel przed sędzią śledczym, bo zeznania jego dzisiejsze są z 
niemi w sprzeczności. Pisarz sądowy odczytuje zeznania puł­
kownika Stoffel przed jenerałem Rivières.

Komisarz rządowy: Pan powiedziałeś, ze wysłałeś rozkaz 
do powrotu agentów.

Stoffel: Nie sądziłem, aby depesza, do której nie przywią­
zywałem żadnej wagi, mogła tyle narobić hałasu. Dla tego po­
wiedziałem, że ją wysłałem. Powtarzam przecież, że nie sądzę, 
aby depesza, odwołująca agentów wyszła odemnie.

Komisarz rządowy: Czy w rozmowie swój z agentami nie 
powiedziałeś pan, iż depesze, które takowi przynieśli, już przed­
tem odebrałeś?

Stoffel: Nie przypominam już sobie méj rozmowy z agen­
tami. Nie jestem przecież do tyła ograniczonym, abym miał 
powiedzieć, że depesze, które mi przynieśli, już odebrałem. 
Przy téj sposobności nadmienić muszę, iż chciano rzucić na 
mnie infamią. Powiedziałem do agentów: „Jeżeli zajdą aż do 
Metzu otrzymają 20 do 25,000 franków.“ Pewnego dnia otrzy­
mali w Longwy wiadomości o armii Bazaine’a od. jakiegoś pa­
na Guillard, któremu udało się wydostać z Metzu i wiadomości 
to przesłali telegrafem. Czyż spełnili swą misya? Powiedzia­
no, że nie dałem agentom ani 1000 franków. Dałem im, jeżeli 
się nie mylę pierwszym razem 1000, a drugim razem 500 do 
1000 franków. Agenci nic nie zrobili.

Przewodniczący: Pan wiedziałeś, że agenci wysłali depe­
sze i oceniałeś ich usługi?

Stoffel: Zapłaciłem im tylko za ich starania i zwróciłem 
im koszta podróży. O wysłaniu przez nich depesz dowiedzia­
łem się dopiero później.

Komisarż rządowy: W dniu 23 telegrafował pułkownik 
Mussarotti dwa razy. Znałeś pan te depesze?

Stoffel: Nie. Chcę kilka podać objaśnień.
Przewodniczący: Pan nie masz dawać żadnych objaśnień, 

masz tu tylko uzupełnić twe zeznania. Jeżeli chcesz to uczy­
nić to mów.

Stoffel: Oskarżają mnie o usunięcie depeszy.
Przewodniczący: Pan nie jesteś oskarżonym. Znasz pan 

pytania, jakie panu stawiam, nie mogę cierpieć, abyś pan mó­
wił o usunięciu depesz. Dyskusya nie jest tu możebną. Je­
żeli obrońca chce w tym względzie coś powiedzieć, to wolno 
mu to uczynić.

Stoffel: Oskarżenie zaczepiło mnie.
Przewodniczący: Trzymam pana za słowo: „Zaczepiono 

mnie.“
Stoffel: Sąd wojenny nie pozwala mi więc bronić się prze­

ciw obrazie i oszczerstwom, zmuszony przeto jestem oświadczyć, 
Ze dla aktu ookarzeuia i jego autora, który chce 
zbezcześcić armią mam to samo uczucie, jakie dzie­
li armia, uczucie pogardy i odrazy. (Wicikie wzburze­
nie w sali.)

Przewodniczący: Wstrzymaj się pan, jeżeli pan później bę­
dziesz miał jeszcze co do powiedzenia, to możesz to uczynić, 
gdy cię każą zawołać przed sąd.

Policyny agent Rabasse stawa przed sądem.
Przewodniczący: Chcę kazać odczytać zeznania pańskie 

uczynione przed sędzią śledczym, które po ukończonej misyi 
złożyłeś pan na prefekturze policyi. Panie pisarzu, odczytaj 
pan te zeznania.

Przewodniczący: Zkąd to pochodzi, że pan tak dokładnie 
opisujesz swą podróż, a nic nie mówisz o tém, jak oddałeś pa­
piery ?

Rabasse: Przyszło mi to na myśl dopiero później.
Przewodniczący: Panu przypomniało się dopiero o tém w 

rozmowie z agentem Mieś?
Rabasse: Wpadło mi to na myśl, gdy mnie Mieś pytał 

czy nie przypominam sobie w jaki sposób dostaliśmy się do je- 
neralnéj komendantury.

Przewodniczący : W zeznaniach swych nie byłeś pan dość 
dokładnym. Nie poznawałeś pan więcej pułkownika?

Rabasse: Stałem zupełnie w tyle, na ostatnim wschodzie 
i nie mogłem widzieć wszystkiego dokładnie.

Przewodniczący: Czy Mieś był pańskim przełożonym?
Rabasse: Nie, ale starszym był odemnie w służbie.
Przewodniczący: Pan opowiadasz wszystko szczegółowo, 

czzmuż nie mówiłeś o tém przedtem?
Rabasse: Nie przypomniałem sobie wszystkiego, gdyby 

mnie byli pytali, byłbym sobie przypomniał.
Przewodniczący: Tłumacz się pan jaśniej.

?Rabasse: Prawdą jest, ze poszliśmy do pułkownika d’Absac.
Od dwóch dni szukaliśmy go w sali przeznaczonej dla świa­
dków.

Przewodniczący: Naradzaliście się więc z innymi świadka­
mi. To jest nie dozwoloném. Czy w dzień 26 oddaliście puł­
kownikowi Stoffel dokumenta?

Rabasse: Tak! Położył papiery na stole i przycisnął je 
nożem. Pułkownik nie przyobiecał nam 25,000 franków i dał 
nam 19 sierpnia 500, a przy powrocie 200 fr.
St ft■ pfzewot^n'cz : Posłaliście jaką depeszę pułkownikowi

Rabasse: Nie! Nie otrzymaliśmy nawet żadnej. Pułko­
wnik Stoffel czytał w dniu 26 depesze i powiedział, że je 
już zna.

W ciągu posiedzenia przesyła ks. d’Aumale list do kapi­
tana Maziere, głównodowodzącego w wielkiémTrianon, a publi- 
cznośff przekonaną jest, że przewodniczący nakazał stawić pod 
ścisłą straż pułkownika Stoffel.

Przed sądem stawa policyjny agent Mieś rodem z Alza- 
cyi. Przewodniczący każę odczytać zeznania jego przed sę- 

, dżią śledczym. Zeznania te nie zawierają nic o pułkowniku
' d’Absac.

; Przewodniczący: CzeTnuż pan nie mówiłeś pierwej o puł­
kowniku d’Absac?

Mies: Zadaniem mém było zdać sprawę z użytego czasu 
i nie widziałem potrzeby mówić coś o pułkowniku d’Absac.

Przewodniczący: Przed sędzią śledczym powiedziałeś pan, 
że pułkownik Stoffel powiedział, iż w dokumentach, któreście 
mu panowie oddali w dniu 26, nie ma nic nowego. Dzisiaj 
powiadasz pan, że to powiedział pułkownik d’Absac.

Mies: Niej rozumiem dobrze pytania, proszę o powtórzenie 
go raz,jeszcze. ’

Przewodniczący: Znam te wybiegi, ale powtórzę pytanie. 
(Tu przewodniczący powtarza pytanie).

Mieś : Pochodzi to po prostu ztąd, że pułkownik d’Absac 
powiedział mi to samo.

Przewodniczący: Wczoraj powiedziałeś pan, że pułkownik 
Stoffel powiedział," iż depesze odniesie marszałkowi.

Mieś: Pułkownik d’Absac powiedział do nas: „Znamy tę 
depeszę już od dwóch dni.“

Przewodniczący: Pan pozostajesz przy swém zeznaniu co 
się tyczy pułkownika d’Absac?

Mies: Jak najzupełniej.
Przewodniczący: Ile pieniędzy otrzymałeś pan od pułko­

wnika Stoffel?
Mieś: Za naszém przybyciem dał nam pułkownik 500 fr., 

przy wyjeździe otrzymaliśmy 400 fr. z których musieliśmy od­
dać 200 fr. prefekturze policyi, która nam 200 franków zafor- 
szusowała.

Przewodniczący: Kto oddał pułkownikowi Stoffel de­
pesze?

Mieś: Rabasse. Przed mym wyjazdem widziałem pułko­
wnika Stoffel raz jeszcze. Dał mi cygaro, rozmawiał długo ze



■ kazał sobie opowiadać szczegóły podróży.
' Komisarz rządowy: Komu posłaliście panowie depesze? 
Jlies: Depesze nam oddane adresowane były do marszałka

’^3} godzinie zawieszono posiedzenie i zagajono je pono- 
o 4 godzinie 50 minut. Przewodniczący nakazuje, zawo- 
onownie pułkownika Stoffel i mówi doił: „W chwili, w 

-i nie pozwoliłem panu mówić, powiedziałeś słowa, których 
łyszałem, słowami temi były: „Co się tyczy autora aktu 

1 rżenia, to podzielam uczucie, które dzieli cała armia, uczu- 
’’oo-ardy i odrazy.“ Pytam się pana czy pan pozostajesz 
’/tych słowach, czy też chcesz je cofnąć?
'■> Stoffel: Wyrzeklem te słowa, 

przewodniczący: Nie odwołujesz ich pan?
Stoffel: Nie mogę. Spotwarzony i oczerniony zostałem w

osób niegodny.
przewodniczący: Nie o tu chodzi. Odwołujesz pan swe

Lżenia albo nie?
’ Stoffel: Nie mogę ich odwołać.

Przewodniczący: Wedle artykułu 116 wojennego kodeksu 
neo-o wykroczenia przeciw’ sądom wojennym natychmiast mu- 

j być sadzone. Panie pisarzu pisz pan: Świadek pułkownik 
¿tfel powiedział przed sądem wojennym co następuje: „Co 

f tyczy autora aktu oskarżenia, podzielam uczucie, które dzi li 
L armia, uczucie pogardy i odrazy“. Zainterpelowany przez 
Lewodniczącego do cotnięcia powyższych słów albo ich obja­
wia, oświadczył świadek, że pozostaje przy nich. (Do pul.
Uoffeli: ^an Przyzl>ajesz prawdę tym słowom?

Stoffel: Nie słyszałem słowa: „objaśnić.“ Oskarżony jestem { 
usunięcie depeszy. >

Przewodniczący: Oświadczenia pańskiego przyjąć nie
)On‘ gtoffei: Byłem oczerniony, zelżony, oburzyłem się na to i 
,vć może, że wyraziłem się z tego powodu za jaskrawo.
7 Przewodeizzący: Oświadczenie pańskie muszę zaznaczyć, że 

lSn cofasz swe orzeczenie.
Stodel: Zaczepiono mój honor, nie mógiem więc wstrzy- 

jjć się od wypowiedzianych słów. *
Przewodniczący: Panie pisarzu, pisz pan dalej: „Świadek 

lal nie zadawalniające objaśnienia a wezwany do cofnięcia wy­
uczonych słów, nie obciął tego uczynić.

' Obrońca Laehand: Mogę prosić o glos?
Przewodniczący: Nie uiógę panu udzielić głosu. Chodzi 

bowiem o kwestyą sądowej policyi.
Laehand chce prosić świadka, aby cofnął swe orzeczenie 

przewodniczący pyta pułkownika Stoffel raz jeszcze, czy Go­
lnie swe orzeczenie.

•n Stoffel: Nie mam nic do cofnięcia.
“ Przewodniczący: Panie pisarzu, odczytaj pan protokuł. — 

pisarz czyta protokół, który następnie przesyła przewoduiczący 
jeneralnemu komendantowi I wojennego okręgu.

Pul. Sroffel opuszcza salę, w której wielkie panuje wzbu­
rzenie umysłów. Następnie przesłuchano jeszcze dyrektora te­
legraficznego Amyrt i zamknięto posiedzenie o 61 godzinie 40 
minut.

lie'

przewidziane: Emil zostaje przyjętym, Władysław godzi się z 
Jadwigą — radość ogólna!

Komedya ta pełna ruchu i nader ożywionego i miejscami 
dowcipnego dyalogu, rozwija się szybko, konsekwentnie i nie 
grzeszy tern, co stanowi ujemną stronę utworów n. p. Narzyrn- 
skiego — przeładowaniem. Pojedyncze -w niej sceny wprawną 
nakreślone ręką, wiążą się niewymuszenie w jedną całość a dają 
nam obrazek — pod wieloma względami wykończony.

Inna rzecz z charakterami. jŻ wyjątkiem pani Frazesowiczo­
wćj nakreślonej eon a morę i dla której tu i przez którą od­
bywa się wszystko, inne postacie są zaledwie naszkicowane 
i nie wychodzą ani razu z półcienia, w jakiem postawił je au­
tor. Lecz i tu nie brak trafny cli rysów, aby tylko wspomnieć 
o starym guwernerze, typie, tak często u nas spotykanym, o 
Kamilku pozującym się na dorosłego mężczyznę i chełpiącym 
się z swych znajomości z hrabiami i baronami lub o Włady­
sławie, który tak korzystnie wyróżnia się wśród otaczającego 
go tłumu. January, p. Emil, dalej mąż pani Frazesówiczowej — 
to charaktery oklepane i nie budzące mimo najlepszej chęci au­
tora — większego zajęcia.

Gra artystów była zadowalniająćą.'
Odkładając rozbiór gry do następnego przedstawienia, po­

wiemy dziś tylko tyle, że p. Mikulska rozwinęła w głównej 
roli cały zasób swego Wielostronnego talentu — ijój to należały 
się przeważnie wczorajsze oklaski.

Ośials&ie telegramy.
(Z biura Woilfa.)

Paryż, 7 listopada. Rozchodzi się pogło­
ska, jakoby rząd po ukonstytuowaniu się Zgro­
madzenia narodowego miał zamiar zażądania 
upoważnienia do odroczenia wyborów uzupeł­
niających aż do tego czasu, w którym uchwa­
lone będzie nowe prawo wyborcze. Odkryto 
podobno w departamentach Savre i Soire spi­
sek, do którego należeć mają deputowani Ba- 
rode i Boisson.

trafi też być komicznym bez przesady. Są to zalety, które po­
zwalają zapomnieć, że czasem inweneye pana Grossmana grze­
szą brakiem oryginalności, główny bowiem motyw opery, ten, . 
który się kilka razy powtarza, jest zapożyczony z „Don Carlosa“ ’ 
Verdiego. Wielki efekt w publiczności wywarły węgier-kie 
tańce i finał pierwszego aktu z węgierskim rytmem. Są to też 
ustępy może najlepsze. Widocznie rytm niespokojny "najbar­
dziej odpowiada uspolrieniu autora. Opera podobała się publi­
czności. Śpiewali w niej pani Juniewiczowa, panna Wojakowska, 
Cieślewski, Kozieradzki, Ziółkowski i Wasilewski, młody utalen­
towany śpiewak. Libretto jest utworu Wł. Ariczyca.

— * W Warszawie zawiązało się: „Warszawskie przed­
siębiorstwo górnicze,“ przedewszystkiem w celu wydobywania 
węgla krajowego i współzawodniczenia tym sposobem z węglem 
szląskim. Nowe przedsiębiorstwo reprezentują znane firmy tam­
tejsze: Jan Jaworski, Franciszek Łapiński, Wsiewolod Istomin i 
Jan llocli.

— * W prześlicznym parku znajdującym się w mieście 
Kaliszu w Królestwie Polskiem, ma być urządzonym ogód bo­
taniczny.

— * Przytomność umysłu. Pewien jegomość na galeryi

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 7 listopada.

BAZAR. Pani Swinarska z Gołaszyna, Rekowski z Koszut, 
Wolniewicz z Dembicza, Rydziński i Klepaczewski z Króle­
stwa Polskiego, Turno z Obiezierza, Meciński z Gosucszyna 
lir. Łącki z Posadowa, lir. Biliński z Glesua, Sokolnicki z 
Piglowie.

LUZ1NSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Miaczyń- 
ski z Pawłowa, Morzycki z Król. Pols., Radoński A. z Krze- 
śiic, Trzciński z Popowa, p. Chłapowska z Karczewa, 'Ta­
czanowski z Choryni, Broekere z żoną z Nowej wsi, Psarski 
z córką z Mikoszyna, Moszezeński z Wiatrowa, Kowalski zt 
Sarbi, Sznman z Tunowa, Jackowski z Prus Zachód., Kiel- 
czewski z Miclialczy, Warmiński z Bydgoszczy, Lipski z 
żoną z Lewkowa, Sikorski z Jeziór, ks. Górecki z Ro- 
skowa, dr. Aujel z Paryża, Krnuowski Wiadys. z Wiednia, 
Rilhr z Gdańska.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Emancypacya, jakżeż to wyraz elastyczny, ileż to osób 
nosząc się bezustannie z tym wyrosłym na gruncie pojęć nowo­
czesnych wyrazem, zużywa i nadużywa go w sposób najpotwor­
niejszy. P. Bałucki, znany autor kilku komedyi, odznaczają­
cych sie chwytaniem na gorącym uczynku bieżących kwestyi, wziął 
sobie za zadanie z śmiesznej przedstawić strony owe zachcianki, 
jakie objawiają się tu i owdzie, przedewszystkiem u kobiet,geo 
bez dostatecznego wykształcenia, bez znajomości świata i ludzi 
nawet bez podstaw moralnych i intelektualnych rwą się do re­
formy a skutek taki, ośmieszają w końcu siebie same i szkodzą 
sprawie, której służyć miaiy.

Reprezentantką podobnego zastępu kobiet jest w kome­
dyi Bałuckiego pani A d e 1 a i d a Frazesowiczowa, ko­
bieta najzwyczajniejsza w świecie,»która atoli zarażona emancy- 
pacyomanią, widzi się powołana do dawania nauki pici pięknój 
radzi jćj wspólubiegać się z mężczyznami na polu równoupra­
wnienia a jednak nigdy i nigdzie nie może zrobić poświęcenia 
z tego, co tworzy rzeczywiście słabą stronę kobiety i od czego 
najpierw zacząćby należało. Pani Frazesowiczowa wyznaje niby 
to'pewne zasady, teorye, ale jedynie w zastosowaniu do dru­
gich, gdy zaś idzie o nią, o osoby jej najbliższe — inną ma 
miarę i wagę.

Ależ dotknijmy treści komedyi.
Pani Adelaida, matka dwojga dzieci (Stasi i Kamilka) a w 

dodatku żona męża niedołęgi, pozuje się na sawantkę i urządza 
odczyty publiczne, o których wartości daje nam miarę poziomy 
i bez żadnego wykształcenia umysł pani Adelaidy. Lecz dare­
mnie pani A. chca się zrobić głośną — gdy tymczasem w domu 
największy panuje nieład — służba rozpuszczona, mąż głodny 
a dzieci oddane na opatrzność Bożą i starego profesora, który 
zajmując się niby to wychowaniem Kamilka, chłopaka, co mimo 
lat 16, "skończonym już jest wisusem — cierpi w tym domu mę­
ki Prokrusta. Z gospodynią domu w ścisłych zostaje stósun- 
kach nijaki p. January, stary zużyty kawaler, szczególniejszy 
wielbiciel zakulisowych piękności, co jednakże nie przeszkadza 
zachwycać mu się wdziękami Stasi, dziewczynki z dobrym grun­
tem, choć zaniedbanej nieco w wychowaniu. P. January, wi­
dząc, że pani Adelaida wszystkiem jest w domu, schlebia jćj 
przedewszystkiem i podbija ją w końcu tern, że wyrabia p. Pla- 
cydowi, małżonkowi pani Adelaidy, posadę sekretarza banku, 
co tśm więcej ją cieszy, ileże p. Frazesowiczowa cierpiała na 
tóm nie mało, że mąż jej jest tylko prostym archwistą. Sekre­
tarz bankn brzmi jakoś iepićj i okazalej niśii archwista, woła z 
uniesieniem p. Frazesowiczowa, dziękując Januaremu za nomi- 
nacyą i przyrzekając mu rękę swej córki, mimo, że o takową 
stara "się p. Emil, młody profesor, który kocha i jest kochanym 
przez Stasię. Ależ nasza prelegentka, propagująca w sążnistych 
odczytach wolność wyboru i oburzająca się na tyranią rodziców, 
krępujących wolę swych dzieci, nie chce ¡ani słyszeć o Emilu, 
bo Emil ma tylko 1200 guldenów dochodu a czuła mama pra­
gnie dla swej jedynaczki bogactw, zaszczytów, znaczenia, co 
wszystko zdaniem jej łączy się w starym Januarym.

Ale obok pani Frazesowiczowej, stojącśj w komedyi na 
pierwszym planie mamy drugą emancypantkę a jest nią Julia, 
dziewczę nie złe, lecz z główką przewróconą, dla której uni­
wersytet zurychski jest ideałem i które zrywa z swym narze­
czonym Władysławem jedynie dla tego, że tenże patrzał się trze­
źwiej na sprawę eman, ypacyi i niechce aby Juha jechała na 
kursa do Zurychu.

Jest jeszcze i trzecia zwolenniczka ¡równouprawnienia — 
a znaleść ją można w przedpokoju lub garderobie, gdy wyle­
wając łzy obfite nad czułemą romansami, widzi się do czegoś 
wyższego powołaną, niż do miotełki i zamiataczek. Rózia 
miasto kuchni pilnuje odczytów swej pani — i decyduje się w 
końcu wstąpić do teatru. Gorzka to może satyra, za rogato, 
jak ktoś powiedział, wypowiedziana lecz jakżeż prawdziwa 1

Gdy dom cały, otoczenie całe bije czołem przed Frazeso- 
wiczową jeden tylko Władysław śmiało stawia jej czoło, zdziera 
z niej aurolę. wielkości, spycha ją do zasłuńonego poziomu. 
Władzysław znienawidzony ¡przez Adelaidę — zdobywa sobie 
w końcu jej względy, bo staje się jej potrzebnym i to z nastę­
pującej okoliczności, będącej zawiązaniem całej komedyi. Otóż 

1 nie tylko p. January chodził za kulisy, lecz gościem codziennym 
jest tam nasz. Kamilek, ubustwiający z p. Januarem jeden i ten 
sam ideał, Lucynkę. Ależ Kamilek, choć liczył dopiero wiosen 
16 rozumiał bardzo docrze, że podobne Lucynki kochają silniej, 
gdy miłość ta zaprawna ofiarami pugilaresa, a ponieważ jedy­
nak nas nie był dość silnym w tym punkcie więc wyłudził od 
Ruzi za obietnicę protegowania ją w teatrze dla Lucynki na 
występ wieczorny okrycie paryzkie pani Frazesowiczowćj, do 
którego ogromną przywiązyała wartość. — Władysław, gdy rzecz 
się wykryła postawił się na ochotnika i obiecał" wydobyć z cze­
luści gaideroby Lucynki zatracone aksamitne okrycie. Misyi 
ten wzbraniał się wziąść na siebie p. January — dla czego to 
się wkrótce wykryło. Lucynka bowiem przesiała na ręce p. Ade­
laidy list do Januarego i fotografią, oskarzujące jego przeszłość.

Równocześnie ulotnił się Kamilek i zawiadomił swą matkę, 
ze idzie strzelać się o Lucynkę. Matka rozpacza i po raz pier­
wszy uczuwa, jak źle robiła, iż zamiast pilnować obowiązków 
zony, matki, gospodyni, uganiała się za niedośeiglemi utopiami. 
~ Rozpacz, wkrótce ustępuje radością bo w chwili, gdy pani 
Adelaida drze w napadzie żalu swe manuskrypta, zjawia się 
Emil z Władysławem prowadząc Kamilka tak ¡.odciętego szam­
panem, że nie mógł ani utrzymać się na nogach. — Zakończenie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 7 listopada.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim: „Żona 
bliźniego“, komedyajjRozeua, przekład K. Chłapowskiego. Między- 
akta wypełni śpiew a mianowicie p. Krasowska odśpiewa aryą 
z opery „Favorita Donizetti’ego; aryą z tejże opery p. Horbo- 
wski, „Mandolinatę i Kalinę“ Ign. Komorowskiego odśpiewa p. 
Krasowska, wreszcie duet z „Cyrulika Sewilskiego“ odśpiewają 
p. Krasowska i p. Ilorbowski. W niedzielę zaś w teatrze letnim: 
„Emancypowane“, komedya Bałuckiego i ¡,Taraban Dobosz“.

— * W Jerzycach zapadło od 1 bm. 5 osób na cholerę
1 5 umarło.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono złota grawito­
waną kapsułkę do zegaraa, paczkę z niebieskimi sztyfcilwmi 
drutowemi; zgubiono złotą broszkę, złoty pierścień z 3 małemi 
dyamentami, pierścień wężowy, pierścień z kapsułką, pierścień 
z włosów, obrączkę ślubną, ciemno bronzową torebkę skórzaną, 
w której znajdowały się anons dziennikarski, książeczka do no­
tatek i rozmaite papiery, dalej zieloną skórzaną torebkę do pie­
niędzy, w której znajdowały się pruski los loteryjny, talar pol­
ski, dwa polskie półzłotki, dwie stare pruskie monety, nieco ko- 
prowiny i karty wizytowe.

— * Kodak nasz p. Zygmunt J e r z y k o w s k i, syn za­
służonego prof. Antoniego J erzyko wskiego, w dniu wczo­
rajszym zdał egzamin reierendaryuszowski przy w Wrocławiu.

— * Dnia wczorajszego,w południe sprzedane zosta­
ły powóz i konie zabrane ks. arcybiskupowi lir. LedóGilo­
wskiemu. Powóz, który wart był do 1000 tal., przybito za 
301 tal., konia jednego, wałacha za 180, drugiego, klacz za 140 tal. 
Sprzedaż ta publicznie.ogloszoną nie była, zięli zaś w uićj głównie 
udział żydzi i kilku tylko Polaków, którzy się o niej przypad­
kiem dowiedzieli. Koni i powozu zaś nie pokazywano przed 
sprzedażą — nie chciano nawet za pieniądze pokazać.

— * Wczoraj pomiędzy 3 a 4 god"z. po południu chło­
piec Sletni, który w Warcie przy Berdychowskićj tamie w bli­
skości żórawia szukał raków, stracił nagle równowagę i wpadi 
do wody, którćj prąd tam jest bardzo bystry. — Porwany nim 
utonął, zanim pomoc nadbiegła. — Chłopiec ten był jedynakiem 
ubogiej kobiety.

— * Wedle rezultatu dokonanego w dniu 10 stycznia rb. 
obliczenia bydła dochodziła liezbajjgospodarsw w W. Ks. Pozuań- 
skiśm bydło posiadających, do 187,423. Koni było 194,037 w 1867 r. 
192,365; mułów 70 — w 1867 roku 87, osłów 1196 — w 1867 
r. 1102, bydła 569,773 — w 1867 r. 499,831, owiec 2,625,832 — 
w 1867 r. 2,922,424, nierogacizny 48,506 — w 1867 r. 39,011, 
kóz 48,506 — w 1867 r. 39,011, ułów 105,315 — w 1867 roku 
89,561. Kokonów jedwabiu doliczono w ¡873 roku 148 funtów, 
podczas kiedy do r. 1867 nie zajmowano się w ogóle hodowlą 
jedwabnie. Zredukowawszy całą ilość bydła na bydło wielkie 
dochodziła jego liczba w 1873 r. do 1.206,291, w 1867 roku zaś 
tylko do 1,171,464. Przyrost wynosił przeto 2,97 proc. Przy­
rost ten jest tóm znaczniejszy, ponieważ przyrost w całćrn o- 
gólnie państwie pruskićm wynosi tylko 0,72 proc.

— * Dotychczasowy nauczyciel wyższy dr. Bjechhąus 
z Rogoźna objął dnia 3 bm. posadę dyrektora gimnazyum ostro­
wskiego. Do zakładu tego uczęszczało na końcu minionego 
roku szkólnego 404 uczni, obecnie wynosi liczba ich 395. Od. 
dnia 1 października szkólne podwyższone zostało ma 6 tal. 
kwartalnie.

— * Nagrobek Artura Grottgera we Lwowie na cmen­
tarzu łyczakowskim wykończony właśnie odsłonięty został dnia
2 listopada w niedzielę, jaso w dniu zadusznym. Statua na­
grobkowa, wykończona podług modelu p. Fillipiego przez p. 
Perié, jest prawdziwą ozdobą cmentarza. Dodać należy, iż na­
grobek ten nie staje z funduszu składek, tym celem zbieranych 
w kraju, takowe bowiem obrócone będą, na wzniesienie pomnika 
Grottgerowskiego w jednym z kościołów lwowskich; o rzeczony 
pomnik cmentarny zaś postarali się wyłącznie bliżsi przyjaciele 
zmarłego artysty. Pani Wanda Młodnicka (Monné) utalentowana 
amatorka na polu sztuki rzeźbiarskićj, wykonała w marmurze 
medalion Grottgera, który wejdzie w całość pomnika tego.

— * Goniec Stanisławowski donosi w ostatnim numerze, 
co następuje: Tutejszemu sądowi kryminalnemu przybyła nie­
pospolita sprawa a mianowicie rozmyślne morderstwo dokonane 
na 10-letniéj dziewczynie przez 13-letniego chłopca. Wypadek 
zdarzył się we wsi Dalejowie powiatu halickiego. Pobudka 
zbrodni dotąd pozytywnie nie znana, wyjaśni się w śledztwie 
sądowćm, tylko wedle zeznań winnego popełnić on miał czyn 
w przystępie złości, o tyle jednak z rozmysłem, że za ofiarą 
swoją udał się dojasu, gdzie tćż się właśnie znajdowała, i obu­
chem siekiery uderzywszy w głowę, dokiuł jeszcze nożem.

— * „Zborowscy“, tragedia Józefa Szujskiego, przedsta­
wioną być ma we Lwowie na rozpoczęcie posiedzeń sejmowych 
w dniu 26 listopada b. r. z należytą wystawą.

— * Towarzystwo dramatyczne w Przemyślu, które 
zostawało dotąd ;,pod kierownictwem p. Iwańskiego, przeszło 
obecnie pod dyrekcyą p. Webersfelda. Nowy dyrektor uzu­
pełnił je kilkoma zdolnymi artystami i ma się wkrótce udać do 
Sambora w celu dania tam kilku a w razie powodzenia kilku­
nastu przedstawień.

— * Dnia 2 listopada r. b. instytut górniczy w St. Pe­
tersburgu obchodził stuletni jubileusz swego istnienia. Na uro­
czystość tę warszawski uniwersytet wybrał z grona swego pro­
fesora Jurki ewieża jako deputata, który w tych dniach opu­
ścił Warszawę dla przyjęcia w niej udziału.

—/W" Warszawie w tych dniach, jak to donosiliśmy, 
przedstawiono po raz pierwszy nową polska operę p. t. Duch 
Wojewody przez Grossmana, w którym VViek wita jednego 
z celniejszych naszych kompozytorów. Głównemj zaletami li­
tworu p. Grossmana są werwa, jasność i prawdziwie mistrowskie 
traktowanie tak głosów jako tóż instrumentów. W dwóch kwin­
tetach oraz we finałach pierwszego i trzeciego aktu okazał au­
tor znamienitą wprawę w rozporządaniu zbiorowemi silami. Po-

wymierzyłem.“
— * Niemiecki pisarz dramatyczny Ernest Wiehert 

otrzymał dotąd z kasy królewskiego teatru w Berlinie, jak Bors.
Z tg. donosi, około 30,000 tal. tytułem tantiemy od przedsta­
wienia komedyi jego: „Ein Schritt vom Wege.“

— * Petersburg w przeciągu kilku dni uległ już drugiej 
powodzi. Jakkolwiek powódź z dnia 19 października była zna­
cznie mniejszą od powodzi z dnia 15, jednakże szkody poczy­
nione ta. drugą są również znaczne. O tym drugim wylewie 
pisza Wied. Petersburg. Gradon.j: „19 października po 
południu wiatr wzmógł się znowu i woda w rzekach i kanałach 
poczęła przybierać na nowo; wieczorem wiatr zachodni stał się 
jeszcze sdniejszym i przybor wodyj doszedł do 6 stóp 7 cali. — 
W dzielnicach miasta niżćj położonych woda wystąpiła i zalała 
ulice. Szczęściem wznoszenie się to wody trwało ty lko do godz.
1 w nocy," o którym to czasie wiatr ustal i wóda nad ranem 
wróciła do normalnego stanu.

Szaody wynikłe z drugiego wylewu najwięcćj dotknęły 
stojące na Newie i w przystaniach statki i barki, z których 
kilka utonęło a wiele zostało zupełnie rozbitych lub uszkodzo­
nych, przy czem ładunki ich w znacznej części uległy zupełne­
mu zniszczeniu.

—- * Tragiczny wypadek rozgrywał się ostatniemi dniami 
w Lincu i w Wiedniu. Aktorka teatru linckiego, panna Rem- 
mark, osoba młoda i utalentowana, posprzeczawszy się z narze­
czonym swoim, aktorem Schumannem o rzecz błahą zresztą 
przy kolaeyi, odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru. Nie­
szczęśliwy narzeczony w pierwszej zaraz chwili chciał się także 
zastrzelić, przeszkodzili mu w tym jednak koledzy. Zdawało 
się, że Schumann już się uspokoił, bo pozwolono mu na trzeci 
dzień po tym wypadku odjechać do Wiednia, do rodziców. 
Wszakże w kilka godzin po przybyciu tam, Schumann dorwawszy 
się, niewiadomo jakim sposobem, rewolweru z okrzykiem: „Do­
trzymuję ci — idę za tooą!“ wypalił sobie w serce i zginął na 
miejscu.

— * Kosztowności siynnśj Adeii Spitzeder wystawione 
były w Monachium na sprzedaż przez publiczną, licytacyą. Osza­
cowano je ogółem na 33,000 zła. Znajduje się między niemi 
krzyż złoty’ z siedmioma brylantami, oceniony na 6000 zła., i ze­
garek kobiecy z brylantami, wartości 1000 zła.

— * W pamiętnikach sławnej w swoim czasie niemieckiśj 
artystki dramatycznej, Karoliny Bauer znajdujemy następu­
jący ustęp odnoszący się do jej pobytu w Petersburgu:

„W roku 1834 występowałam w gościnnych rolach w 
Petersburgu i cieszyłam się zarówno względami publiczności jak 
dworu.

Pewnego wieczora na przedstawieniu Don Karlosa (ja 
grałam wtedy księżniczkę Eboli) podczas owej wielkiej wspa­
niałej sceny między Filipem i Posą, ale przed słowami: „Naj­
jaśniejszy Panie, daj wolność myśli“ — przystąpił intendent 
teatru do reżysera Bario w a i rozkazał mu odwołać natychmiast 
ze sceny króla i Posę: „ponieważ ich paplanina dwór niecier­
pliwi“.

Biedny Bari o w stał jak skamieniały, nie wiedząc, jak się 
wziąść do tego. Wówczas nie mogłam powstrzymać mego obu­
rzenia i rzekiain: „No, panie Barlow, wstąpże pan na scenę, od­
daj ukłon publiczności i zawołaj: „Hej, ty królu Filipie i ty 
Markizie Poso, z waszemi łbami demokratycznemi i sercami 
pełnemi dumnych marzeń o uszczęśliwieniu świata, precz ze sce­
ny, bo Jego Cesarska Mość niecierpliwi Wasza paplanina, wa­
szą wolność myśli.“

Intendent spojrzał na mnie dzikim wzrokiem, wystąpi! po­
tem prawie z kulis i krzyknął na zdumionego króla Filipa i 
Markiza Posę: „Odejdźcie natychmiast, albo każę żołnierzom 
spędzić was ze sceny!“ — Wtedy ustąpili, ale moje wyrazy 
nie" przebrzmiały pomiędzy kulisami— bo na moim pożegnal­
nym występie loża cesarska była — próżna.

— * Księgarstwo w Kaliszu. Lat temu czterdzieści, Kalisz 
miał jodnę tylko Jens cha księgarnią, a gdy ta upadła, czas 
jakiś nie posiadał żadnćj. Później Brej te a po Dim Hen­
ryk Hurtig — pootwierali małe księgareńki, zajmujące się 
głównie rozprzedażą książek szkolnych i materyałów piśmien­
nych. Do liczby tych przybyła w lat kilka „Nowa księgar­
nia“ W ięc ko w s ki eg o, posiadająca wyborną czytelnią pol­
ską i uwzględniająca nieco więcćj niż dwie poprzednie litera­
ckie potrzeby miejscowe. Hurtig, rozszerzywszy swój zakład 
na wielką skalę, wprowadziwszy wszelkie ulepszenia i obstalun- 
ki, z żywym i energicznym rozwojem tego rodzaju handlu sta­
nął na czele miejscowego księgarstwa. W mnastępny czasie do 
księgarń tych przybyły zakłady Grabowskiego, Mittwo­
ch a i Finger huta, a w zamian w kolei lat ustąpiły im miej­
sca dwa sklepy: Breitego i Riihla („Księgarnia Nowa“); — 
wreszcie skutkiem śmierci Henryka Hurtiga i jego zakład 
w początkach r. b. uległ zamknięciu. Tak więc pozostały księ­
garnie pp. Grabowskiego, Mittwocha i Fingerhuta. 
Niedawno znów otwarły się dwie nowe księgarnie, a mianowi­
cie p. Napoleona Wartskiego i Alfonsa Hurtiga. — 
Obecnie tedy Kalisz posiada pięć księgarni, co można uważać 
za ilość dostateczną dla niego. — Dobrzeby tylko było, ażeby 
ruch wydawniczy choć różki pokazał w tych księgarniach.

— * Praktyczność angielska. Na tegoroczućm zebraniu 
towarzystwa rolniczego w Anglii zgromadziło się około 6000 
członków, którzy wystawili 285 okazów koni i mułów, 318 krów, 
wołów i cieląt, 774 owiec i baranów, 239 nierogacizny i 5634 
narzędzi rolniczych. — Mimo tak ogromnego metingu w jednej 
godzinie posiedzenie było skończone, bo nikt nie wygłaszał dłu­
gich oracyi — tylko mówiono jedynie o tern, co pożyteczne i 
potrzebne.

— * Uczone damy. Dnia 20 października r. b. otwarto 
w Rzymie w sali pałacu kapitolińskiego lity włoski kongres u- 
czonycii; pomiędzy członkami kongresu znajdują się dwie damy 
uczone: Miss Simon, posiadająca stopień doktora uniwersy­
tetu oxfordzkidgo i hrabina Hersilia Lovatelli z domu Cae- 
tani di Sermoneta. Pierwsza zapisana w sekcyi filozofi­
cznej, druga archeologicznej.

— * Abdelkader przesiał marszałkowi Mae-Mahonowi w 
darze 3 przepyszne konie arabskie czystej krwi.

— * Przeciętna długość życia ludzkiego coraz bardziej 
się zwiększa, jak wnosić należy z wykazów umarłych, utrzymy­
wanych w Genewie z wielką ścisłością od r. 1560. W owym 
czasie wynosiła przeciętna długość życia 22£ roku, a w r. 1833 
lat 40 i 5 miesięcy.

Równocześnie zmniejsza się śmiertelność w tym samym 
niemal stósunku. W 14 stuleciu umierała w Paryżu 1 osoba na 
16, teraz umiera tam 1 na 32. W Anglii był ten stósunek w 
r. 1690 jak 1 do 33, obecnie zmienił się na 1 do 42.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 listopada Czte­
rech Koronatów; w kalendarzu słowiańskim Sędziwoja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 10, zachód o godzinie 
4 minut 17.

Dnia 8 listopada 1412 ziemia śpiżska w zastawie do Polski 
przyłączona. — 1500 przymierze z Turkami. — 1632 Władysław 
IV. ogłoszony królem. — 1726 poczynione ulepszenia w sądo­
wnictwie. — 1794 Moskale zajmują Warszawę.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. j Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Stęszewa . . . 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa. ... 
Skwierzyny............• 8

Ń»Ö
hD

a
S

pora
dnia. Do N

Cbc;1
o
S

pora
dnia.

3 55 rano Skwierzyny........... 6 45 rano
4 Pleszewa.............. 7

76 50 — Wagrówca.............. 20 —
8 30 — Kurnika................. 8:30 —
8 50 — Stęszewa ...... 530 pop.
8 10 — Obornik................. 6 — wie-
6 00 po Krotoszyna........... 810 czor.
6 15 połud. Ostrowa................. — —
8 15 wie- Wągrówca........... 11 30 —

i8 20 ozo­
rem.

Wrześni................. i11 45 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
dlellda jpoznnngka, 7 listopada.

Zyto: cena regulacyjna 64, na listopad —, listopad-
grudzień 63|, grudzień-styczeń 63|, styczeń-luty 63{, luty-ma- 
rzec 63, na wiosDę 62J.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 19-jP, najistopad 19^-,'grudzień 

Wł-ul-. styczeń 19"/24, luty 19-^-, marzec 19|, kwiecień — kw.- 
maj zOj.

Wypowiedziano 10000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu Najuiższa.

tal. sgr. fn. tal. sgr. fil. tal. sgr. fn.
po 42 kil. 3 22 — 3 20 — 3 18 —

3 17 — 3 15 — 3 13 9
3 12 , 6 3 12 — 3 10 —

40 - 2 26 3 2 24 — 2 23 9
2 22 6 2 21 3 2 20 —

— — — — — — — — —
37 • 2 7 6 2 7 — 2 5 —

— — — — — — —
25 • 1 15 — 1 12 6 1 10 _
45 • — — — — — — —

- — — — — — — — —
40 - - — — — — — —

• ' — — —i- — — — —
• — — —1— _ _ _ _ —

35 • — — _ — _ _ _ _ _
50 • 16 — — 15 _ — 13 —
45 • — — _ _ _ _ _ _
45 • — — — — — — — —

• — — — — — , — —
po 50 kilo. — — — —- — —

— — — — — - — — —

średniej 
pośledu.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latow »go 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent 
Koniczyny białćj

ClleTda wroeTawsk», 5 listopada. 
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 10-11, śre 

dnia lli-12|, piękna 13-|, wysoko piękna 14-j.
Koniczyna biała: nowy towar bez ofert — poślednia 

12-14, — średnia 15-17, — piękna 18-19, — wysoko piękna 20- 
21 tai.

Żyto: per 1000 kilo słabo, na listopad G6iż. listopad-gru- 
dzień 64£, kwiecień-maj 63|-63 tal. plac.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pi.
Owies: per 1000 kilo 52 tal. ż., kwiecień - maj 52 tal. 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzieu — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olej rzepiowy per 100 kilo ¿stałej.; w miej. 19| tal. 

żądano; listopad 18| listopad-grudzień 19, kwiecień-maj 
— tal. żąd.

Okowita za 100 litr, po 100°Zo slab.; w miej. 21ł 
tal. żąd., 21| tal. pł.; na listopad 21 £ żąd., listopad-grudzień 20} 
kwiecień-maj 20-&- tal. plac.

Nil targu W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

bc Pszenica biała
•s B i. « ż$łta

; Zyto
' S ® ) Jęczmień 

\ Owies 
! Groch

p 'c?' Rzep 
'§ Rzepik zimowy

tal sgjfn; Ul
9 -I— 
8 19|— 
7¡20- 
7( 3 
5 JO 
6i 15 
7125 
7ll0

¡Ul |Sg l tu. 
8115 — 
8¡ 5 
7 11 —
6 23¡- 
n! 4¡— 
t; 5—|
7|15 —
6|20j —

tal 3g. fn. ¡tallflg.lfa
719!— 
7Í11 —

7 — 
2 —

5 251— 
6;20|— 
61-1-

ü «irsa

SSEl&ŁOi, 7 listopada 1873. 
Stan powietrza: —

Pszen. trzym. 
listopad 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto słabo 
w miejscu . . 
listop.-grudzień 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
Olćj rzep, spok 
w miejscu . . 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na iistop 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

kurs 1 kurs kura | knib
początk, końcowy początk. końcowy

88} Owies: stałej 
na paźdz. 56}

85} Olćj skalny:
w miejscu —

63 March. pozn. E. B. 87
62} Pruskie ohlig. p. —

62^ Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 188}
Lombardy . . 92}19} Aust. losy z 1860 —

19 Włoska renta . 57— Amerykany . 98}
21 Austr. akc. kred. 119}

Pożyczka turecka 64
— — 7'), °|0 Rumuny —
20 27 Pol. listy likwid. —
20 ¡4 Rosyj. banknoty —
20 11 Austr. renta sreb. —

1 Usp. słabe

Do tutejszej szkoły rektorskiej, w którćj i 
nauka języka polskiego i religii katolickiej 
w przyszłości ma być udzielaną, może kilku 
jeszcze chłopców być przyjętych. Zakład ten 
przysposabia uczni swoich w krótkim ile mo­
żna, czasie do tercyi gimnazyum lub szkoły 
realnej. Szkólne wynosi dla każdego ucznia 
w niższym oddziale 1], w wyższym oddziale 
- tal miesięcznie. (6951)

Kłecko, 1 listopada 1873.

^lagistrat.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca itBsćłsaia 

lirltan został w miejsce dotychczasowego 
stałego zarzadzcy kupca Hugo Gerstel, agent 
Samuel Ilaeiiiseli w miejscu stałym 
zarządzcy mianowany. Celem oświadczenia 
się co do zatrzymania tego stałego zarządzcy 
został termin na dzień 13 listopada 
SMS r. przed południem o godzinie 11-tćj

przed komisarzem konkursu w izbie sadowej 
Nr. XI. wyznaczony. (5968)

Poznań, dnia 3 listopada 1873.

Królewski sąd powiat.
Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka llokska pod Nr. 37 

położona, do hrabiego Władysława 
Kozdraszewskicg-o należąca, w ob-

sarze podpadającym opłacie podatku grunto­
wego 250 hektarów 47 arów i 50 I I metrów 
obejmująca, której do podatku gruntowego 
czysty dochód 647, 58 tal., a podatku z bu­
dynków użytek 80 tal. wynosi w subhastacyi 
koniecznej (5970)

dnia ID stycznia 1874.
z rana o godzinie 11.

w tutejszej izbie sądowej na,licytacyą wysta­
wiona a wyrok zapadłego przybicia w terminie

dnia 21 stycznia 1874.
z rana o godzinie 12.

ogłoszony będzie. Wyciąg wykazu podatków, 
atest hipoteczny, oszacowania istnieć mogące 
i inne posiadłości dotyczące wykazy, których 
przedłożenie interesentom subhastacyi jest 
dozwolone, również warunki kupna, którychby 
ustanowienie jeszcze nastąpić mogło, mogą 
być przejrzane w III. biurze naszem.

Wszyscy ci, którzyby poszukiwać chcieli

praw własności lub innych realnych, do prze­
prowadzenia tychże przeciw osobom trzecim 
zaintabulowania w księd-e hipotecznej potrze­
bujących lecz nie zahipotekowanych, wzywają 
się do wystąpienia z takowemi pod zagroże­
niem wykluczenia najpóźniej w terminie li­
cytacyjnym.

Inowrocław, dnia 23 października 1874 r.

Król. Sąd Powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

1



Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość z młynem w Tomcach pod 

num. 17 położona, do Ciusiawa Adolfa 
llrasidta, młynarza należąca, która z 
objętością 51 hektarów 81 arów 20 lasek 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 88 tai. 6 sgr. 3% 
fen. i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 30 tal. podana, sprzedana być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w

wtorek d. 27 stycznia r. p.
przed południem o godzinie 10-téj

w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.
Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­

poteczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczegól- 
n e warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające, przej­
rzane być mogą w VIII. biurze królewskiego 
sądu powiatowego podpisanego podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest atoli 
podług prawa potrzebne zaintabulowanie w 
Księdze hipotecznej, wzywa się niniejszém, 
aby swe pretensye, n aj później w powyż­
szym terminie zapowiedziały. ę5967)

Uchwała co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na
sobotę d. 31 stycznia r. p.

przed południem o godzinie 12-téj 
w lokalu urzędowym tutejszego królewskiego 
sądu powiatowego w pokoju pod num. 13.

Poznań, dnia 25 października 1873.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyiny. 

podp. Keyl.

zićmiika Mód
wyszedł numer 3 (Rocznik II.) i rozesłanym 
został wszystkim prenumeratorom. Przedpłata kwar­
talna czyni:

z rycinami kolorowanemi 3 złr. (2 tal.) 
bez rycin kolorowanych 2 złr. (1 tal. 10 sgr.) 

Prenumeratę przyjmują, Admiuistracya Dziennika Mód 
w Krakowie Grodzka ulica 69 oraz wszystkie księgarnie i urzędy 
pocztowe tak w kraju jak i za granicą. (5971)

~ Numera na okaz na żądanie przesyłają się.

Anaterynowa woda <Io ust
dra <J. C. Pojrp, ces. król, dentysty nadwornego w Wiedniu, 

zapobiega zębów, usuwa ból zębów, przeszkadza tworzeniu się
osadu i usuwa natychmiast każdy niemiły zapach ust. Jako najlepszy środek do 
czyszczenia ust i zębów polecenia godnym jest więc dla tych szczególnie, co mają sztuczne 
zęby lub cierpią na chorobę dziąseł. Ruchające się zęby wzmacniają się znowu przez nią.

Skład w Poznaniu u wdowy H. Kirsten. (246)

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca Arona 

Aronsolin w Poznaniu został w miejsce do­
tychczasowego stałego zarządzcy kupca Hu- 
Śo Gerstel agent Samuel Haenłscli 
w miejscu jako stały zarządzca mianowiany.

Celem oświadczenia się co do zatrzymania 
tego stałego zarządzcy został termin na

dzień 12 listopada 1873 r.
przed południem o godzinie 11-téj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. wyznaczony. (5969)

Poznań, dnia 3 listopada 1873 r.
Król. Sąd powiatowy.
Une dame Anglaise, âgée 

35, cath., diplômée, désire se placer 
comme institutrice dans une famille 
(de préférence Polonaise) pour le 1 
janvier. Elle parle le français, mais 
elle n’est pas musicienne. Bons rensei­
gnements. Ecrire freo à M. H Sr. 
.3973 Expédition du Dzien. Pozn.

(5973)

Guwerner,
zdolny przysposobić chłopców do kwarty, 
poszukuje miejsca w Księstwie lub Prusach 
Zach. Bliższych szczegółów udzieli Cen­
tralne binro rekomendacyjne — Po­
znań — Szkolna ul. Nr. 4. (59351

~ Zawiadomienie!
Istniejącą od lat czterech w miejscu 

przy Wodnej ulicy Nr. 6 pod 
firmą: (5977)

W. Knaflewski
fabrykę czapek, ręka­
wiczek i wyrobów skó­
rzanych oraz skład bie­
lizny męzkićj, artyku­
łów galanteryjnych i

perfumeryj
odtąd pod firmą:

Nowy Bazar
prowadzić będę.

składu korzeni, ła- 
WofclllO koci i t. d. poszukuję 
natychmiast. (5955)

J. Mroczkowski
w Rawiczu.

Magazyn
sprzętów clomow. 

i kuchennych 
Michaelis’a Baseli,

narożnik Rynku i Wodnej ulicy 
poleca w największym wyborze po jak 
najtańszych cenach:
wiedeń. machiny do kawy 
lampy Berzełiusa z kocioł­

kami
towary polewane cyną ka­

żdego rodzaju
machiny do siekania mięsa 
machiny do lodów 
machiny do krajania clileba 
slupy do bielizny 
żelazne łóżka z materaca­

mi drutowemi i bez nich 
żelazne piece regulatory

Towary białe, posa- 
moniezne i galante­
ryjne, wełny, wstążki p«i_suwti o pieców
i kwiaty paryzkie, 

gorsety i lalki
poleca w wielkim doborze po bardzo tanich 
cenach (5962)

W. «fttngst.
Nowa ulica 70.

słupki do sprzętów pieców 
naczynia do węgli od naj­

prostszych do eleganck. 
jako też garncarskie, mo­

siężne, szczotkowe, bla­
szane towary, towary z 
¡drzewa i. t. d. (5974)

Dla amatorów książek
5ESI fili»

(zamiast 35 talarów)20 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: B’o- 
wleścl, poezje, deaniata, po­
dróże i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści: HofllianOWŚj, 
Słowackiego, Minasowicza, Kra­
szewskiego , Wojnarowskiej, 
Niemcewicza, Chojeckiego, Ja- 
raczewskiej z Krasińskich itd.

. Zamówienie upraszamy wprost na 
kartce pocztowej (Pośtanweisung) pod 
adresem:

Stuhrsche Buchliaiidlniig 
in Berlin,

Unter den Łinden Nr. 61.
Księgarzom ustępujemy odpowiedni 

procent. (5876)

Jutro w sobotę wieczorem wieprzowe 
osi (Eisbeine) z chrzanem i piwo z beczki, 
innd. Unriiha, Półwiejska ul. Nr. 8.

(5976)

Berlin, 6 listopada.

(5938)

Aukcya bydła.
Dnia 1O listopada rb. o godzinie il przed 

sprzedawać będzie podpisane Dominium na folwarku Do­
piewie« pod Dąbrówką (stacya kolei żelaznej marchijsko- 
poznańskićj) przez publiczną licytacyą:
14 wołów roboczych 
14 wołów dnu I trzyletnich 
5 krów i 4 jałowicę cielną i 

kilka koni wyranżcrowanycli.
Dom. Konarzewo

pod Dąbrówką.
Furmanki czekać będą na dworcu na gości przybywających 

z Poznania i z Buku. (5797)

Sprzedaż baranów z owczarni zarodowój 
KotOW^Blej powiatu IBlftlćO- 
wskieg;o rozp ocznie się dopićro dnia
20 listopada rV>. w Iwnie
pod Kostrzynem, — stacya ko­
lei żelaznej poznańsko -gnieźnieńskiój PO 
Medzlstka — z powodu przeprowa­
dzenia całój owczarni zarodowój do Iwna.

Vin de Buąeaudej
TONI-NUTRITIF

AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINES.
Najsławniejsi lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu chiny i kakao w słabo 

ściach pochodzących z niedokrwistości, %v newraigiacli różny cii objawów, ugiławacli, w przewlo- 
cżnój biegunce, osłabieniu nłciowóiu i utracie nasienia, w krw iotokacli bez uszkodzenia 
organizmu, w peryodzie adynaiiiicziiyni po gorączkach tyfoidalnycli, w słabościach skor- 
butycziiycb i t. d. (1839)

Nadaje się zwłaszcza w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starców osłabionych wiekiem 
i kalectwem. I/Ullioil Medícale, la (■azette des llopitaux, rÁbeille medícale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Lebeault, 53, rué de Rćaumur; W Poznaniu W aptece 

P. Dra Maukiewieża.

kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznanskiéj.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 44 101| p.
Prusk. poż. akousolid. 44 105 p.

dito dito dito 4 974 p.
Obligi długu państwa 92| p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 119 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 824 P-
dito 4 924 P-
d;, ,> 44 100 ż.
dito 5 - pł.

List .zast. pozn. (nowe) 4 p-
dito dito sfląskie 34 Sli p.

dito lit. A. 4 — pł.
dito nowe 4 — p-

Zaohodnio-pruskie 34 804 p.
dito 4 904 p.
dito 44 99 p.
dito II serya O - P-
dito nowe 4 90 ż.
ditto ditto 44 99 ż.

Listy rent, poznańskie 4 95 i.
dito pruskie 4 95 p.
dito szląskie 4 ¡954 ż.

Akcye bankowe.

dito dito produk. 
mans, bank prowino. 

Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank

dyskont.
zląskie stowarz. bank.

96 p.
67 pł.
162| pi.
SA
65 ż.
79J p.
105 ż.
105 p.
120-19-201 p.
82 p.
564 p.
,26> p.
102| p.
9 ż.

1170 p.
¡55 p.

90 pl.
un p.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński bank (stare) 14 
dito dito (nowe) 4

Berlińs. stowarz. bank. 5 
dito dito kasowe 4

Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers.|4 
Berlińs. bank mcklers.

80 p. 
63 p.
;80 p. 
,801 p. 
¡282 p. 
40i p. 
984 ż.

Lekcye francuzkie 
i na fortepianie

udziela, Kto? Bliższćj wiadomości 
można zasięgnąć u p. (5965)

i? Żórawskiei.
Piekary Nr. 18, III. piętro.

w pudełkach i flakonikach po 1 tal. Za • 
rające najskuteczniejsze pierwiastki’ rośhn' 
Cocą, dla rozm. grup chorób wedle Osn? 
studyi i doświadczeń przy łożu chorych roz6' 
skombinowane, leczą prędko i pewno- 
ki I cierpienia gardła i piersi, pK 
II i wino cierpienia żołądka, wat™ 
by i hemoroidalne, pigułki III ; ol£ 
Coca affekeye systemu nerwowee-n 
nenralgie, migrenę itd. jako tëz oÆ’ 
i spécial, stan słabości każdego rodzajin 
Dowodem najrzetelniejszej skuteczności Cor» 
— Alex. Humboldt’a, v. Tschtidi’ego, BOera 
have’go itd. wyraźne świadectwo, że pożyta" 
nie Coca w Peruwii. od najdawniejszych cza' 
sów ogólnie, trwale zapobiega astmie i 
ertnbknłom, i ciało przez całe dnie be* 
snu i pożywienia przy największóm wysileniu 
utrzymuje przy siłach. Pr. dr. Sampsona 
pouczająca naukowa rozprawa bezpłatni«, 
przez MOHREN-APOTHEKE w Mogun. 
cyi i jej apteki składowe: Berlin b o" 
Pflug, Louisenstr. 27.28, Poznań dr. Mani 
kiewicza, król, aptekę nadw. (1725)

Mieszkam teraz na Św. THarcinieljl 
(5870) Br. Berthold, okulista.

Osiedliłem się w IfLrujSZWicy' 
jako lekarz praktyczny, chi­
rurg i akuszer. (5950)

Kruszwica w listopadzie 1873.

Or. Michaeli.
Budziszewskie dobra 

obejmujące około 5800 morgów roz­
ległości, są bez pośrednictwa trzecićj 
osoby natychmiast do sprze­
dania. Cena ich wynosi 350,000 
tal., zaliczki potrzeba 150,000 tal.

Bliż. inform. na frank, zapytania lub 
osobiste żądanie się udzieli. Dom. 
Budziszew p. Rogoźnćm. (5867) 

Sprzedaż bara­
nów w zarodowej 
owczarni Wa- 

(5885) • pilO per Sre- 
brnagóra pochodzenia z Lent- 
sehow i Grambów rozpoczęta.

Do sprzedania para koni (lo 
pracy i ® wozy do węgli. Długa 
ulica Nr. 8. (5966)

l’«W OZ i gia-
ra koni

po X. Arcybiskupie, sprzedane 
wczoraj na licytacyi sądowej, są do po­
zbycia z wolnój ręki na św. "Woj­
ciechu pod Nr. 40 u 
(5975; lleincla.

Młody człowiek, władający obu ję­
zykami kraj owemi, chcący się kształ­
cić w zawodzie gorzelni-
czyiti, znajdzie pomieszczenie. 
Gdzie ? wskaże zarząd gorzelni w R o- 
szkowie pod Jarocinem. Oferty 
przyjmują się franko. (5972)

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit.A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Kedenhiitte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

107 
158 
75j 
75j 
984 
49| 
58 p, 
4Ó p. 

52 p.

Czeska kolój zach.
Brzeako-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galioyjska Karola Lud.
Halls.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa
Leodium-Limburg.
Maichłjsko-poznańska
Magdeburg-halb.
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K d. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwaje-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńśk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marehijsko-pozn. z pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosj
Akoye zakładowe i obligacye kolei 

żelaznych.
Akwizgrań.-mastryeh. 4 31| p.
Bergsko-marchijska 4 104|-| p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 99| pl.

dito szczecińska 4 152 p.

5
5
5
4
4
5
?
4
4
5 
5 
4
4
Î*
5
5
6 
5 
5

P- 
pł.
P.
pł.

17| p.
40 p.
1234 p.
176 płg 
1554 p.
l89¡-8£-90| pł. 
112| p.
92j-i-i p.

35 p.
U74 pł.
63i p.
1344 pł.
9«l p.
254 P- 
324 p.
954 p.
144 p.
35J p.
1CO| p.

811 
42Í 
60 p. 
65 ż. 
704 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864yj. poz. pre 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe 

Pola, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881

-3)
1064
864

129|

79|

11014

Ameryk, pożycz. 1882 6 98| p. U
dito nowa 5 974 p.

Renta franeuzka 5 904 p.
Rumuńska pożyczka 8
Pożycz, turecka z r.1865 5 45 p. ,

dito zr.1869 6 554 i.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

1134 p.
5. 11 p. 
5. 15| p. 
1. 114 p.
- - żą.

— Pl- 
874 P- 
8I4 pł. 
804 P
5
6

IPrus. zakład kred

Tellus
Łank.

— P- 
114 ź

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukonsolid. 4 964 p.

dito dito. 1044 ż.
Dobrowol. poż. państ. 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 34 120 p.
Obligi długu państwa. 34 91% p.

Krajowe koleje.

Poznan, 7 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 944 ż.
Nowe listy zastawne 4 904 p.
Listy rentowe pozn. 4 95 ż.
Prowino. obligacye 5 IOO4 p.
Powiatowe obligacye 5 IOO4 ż.
Powiatowe obligacye 44 944 p.
Obligacye miejskie 4 90 ż.

dito dito O IOO4 p.
Szląskie listy zastawne 34 — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akoye bankowe.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb. ako. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
jWsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akoye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
92 ż.
— P- 
105 ż. 
143 p.
— P- 
46 p.
— P-
— P-
41
18Ï Pp.
— P-
— ż.

— P-
136 i.
— P- 
100 ż.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. skc. z. 

Tamines-land. ako. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

16 p..
36 i. 
64 P- 
- p. 
81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 984 P-
dito 1885 6 99 p.

Włoska renta 5 58 p.
dito akc^e tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 884 p.
dito renta papierowa 60 p

Austr. renta srebrna 44 64 p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 884 P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 - P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 8l| ż.
Poż. tur. z 1865 5 60 ż.

dito dito. z 1869 6 — P-

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60)

edyolańskie
einingskie

400 fro. losy tureckie

22 p.
— ż.
— ż. 
— P 
89 p
— ż. 
44 ż.
— i.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.rniem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

¡84 p. Czeska kolój zach. ak. z. 5 — P- Centr. bank bud. Berlin. 5 60 ż.
|163 i. Brześć.-grajew. ako. z. 5 — ż. Berliń. kantor drzewa. 4 88 p.
64 ż. Kolej Elżbiety akc. z. 5 — ż. Erdmannsdorf przędz. 5 — P*
- P- Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 92 p. Hoffmann’a fabr. wag. 5 — P-
50 p. Kolój Rudolfa akc. z. 5 — ż. Huta Hoerder 5 —
— P- Leodyum Limburg. ak. z. 4 15 p. Stowarzysz, immobil. 4 85 p.

Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 190 ż. Kramsta fab. £> - P-
— P- dito półn.-zachod.ak. z. 5 — p. Huty Lauchhammer b — Pb
574 p. i ż. dito poł.-państ(Lomb.) dito Laura 5 163 ź.
23 p. akoye zak. 5 90 p. dito Marienhiitte 5 — P-
121 p. Reichenb.-pardub. ak. z. 44 — ż. Pozn. bro. (Feldschloss) — — ź
100 p. Rumuńska kol. akc. z. 5 324 p. dito bank budowl. — — P-
10 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P- Huty Redenh litte 5 — P-

Drakiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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